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A rchitektura  — Katolicyzm.

Sztuka  kościelna, mówi nam wyraźnie o skojarzeniu tych dwóch pojęć.
W opinii powszechnej utnvalilo się przekonanie, że jedynie w budow­

nictwie kościelnym przejawia się związek katolicyzmu z architekturą.

Nie jest to związek, lecz wpływ idei katolicyzm u na kształtowa­
nie architektury, jako sztuki. Sztuka bowiem może zmienić do głębi sivoie 
oblicze pod w pływ em  w ielkiej idei.

Nastawienie twórcy katedry gotyckiej było przepojone ideą Wiary, 
ivspaniala, aż do najdrobniejszych szczegółów, realizacja wynikała z w ła­
ściwej s truk tury  życia społecznego i zawodowego, opartej na etyce chrze­
ścijańskiej.

Podobnie jak  w średniowieczu, duch każdej epoki znajdował wyraz 
swoich wzlotów, lub upadków w  architekturze.

Czasy dzisiejsze, w których katolicyzm  zaczyna coraz głębiej wchodzić 
w życie, jako integralna część światopoglądu narodowego, muszą w ytw o­
rzyć nowy typ  psychiczny architekta.

Katolicyzm  w noivoczesnej architekturze nie może i nie powinien ogra­
niczyć się do budownictwa kościelnego.

Całokształt twórczości architekta, niezależnie od tem atu, o charakterze  
kościelnym czy świeckim, prawodawstivo budoivlane, handel i przem ysł 
budowlany, zadania społeczne architektury, w szystkie te zagadnienia, po­
w inny być rozwiązywane nie na podstawie przestarzałych przesłanek ma- 
teriałizmu i liberalizmu X IX  wieku, a w oparciu o etykę zawodową archi­
tekta  katolika, zbudowaną na zdrowych zasadach katolickich.

RE D A K C JA .



POŚWIĘCENIE

F I G U R Y

W dniu 29 m aja  
br. odbyło s ię  przy  
udziale p rzed staw icie­
li Senatów  W yższych  
U czeln i W arszaw ­
sk ich , przed staw icie li 
D u chow ieństw a, oraz  
licznie zgrom adzonej 
m łodzieży  akadem ic­
kiej u roczyste  po­
św ięcen ie  f ig u r y  M a­
tk i B osk iej, o fiaro ­
w anej m łod zieży  przez  
a rty stk ę  - rzeźbiarkę  
p. Z ofię T rzcińską- 
K am ińską.

U ro czystość  rozpo­
częła  się  m szą  Św. w  
k ościele  Zbaw iciela, 
celebrow aną przez J e ­
go E kselen cję  Ks. B i­
skupa A n ton iego  S z la ­
g o w sk ieg o . Po m szy  
m łodzież ze sztan d a­
ram i B ratnich P om o­
cy  i organ izacji k a to ­
lickich na cze le  prze­
sz ła  w  pochodzie na 
dziedzin iec gm achu  
W ydziału  A rch itek tu ­
ry  P. W. Tam  po od­
śp iew an iu  przez chór 
„A m brosianum ” p ie ­
śni „B ogurodzica” J.

M A T K I  

B O  S K I E i

Eks. K s. B iskup do­
konał pośw ięcen ia  f i ­
gu ry  i w  gorących  
słow ach przem ów ił do  
zebranych pod kreśla ­
jąc szczegó ln e  zna­
czen ie re lig ii w  życiu  
i pracy arty sty .

W im ien iu  w ładz  
Akadem ickich prze­
m aw iali n astęp n ie  J. 
M agnificen cja  p. R e­
ktor Pol. W arsz. prof.
J. Zawadzki oraz p.
D ziekan W ydz. A r ­
ch itek tury  prof. T. 
T ołw iński. Im ieniem  
K om itetu  Ślubowań  
Jasn ogórsk ich  prze- i
m aw iał kol. W . D łu ­
żę wsk i.

N a  zakończenie za- j
brał g ło s  im ieniem  
Związku Słu ch aczów  ,
A rch itek tu ry  kolega  
S. P oroj-B iernacki.

U roczystość  zakoń­
czyła  m odlitw a za  
P olskę odm ów iona chó­
raln ie przez zebra­
nych pod przew odni­
ctw em  Ks. R ektora J 

Z O F I A  T R Z C I Ń S K A  -  K A M I Ń  S K A D etkensa.
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ROLA ARTYSTY W ŻYCIU SPOŁECZNYM
Chcąc mówić o zagadnieniach wielkiej 

sztuki, muszę przede wszystkim ustalić, że 
za Sztukę Wielką, uważam sztukę, k tóra ode­
grała rolę kierowniczą, wychowawczą, k tóra
— przetrw ała wieki — sztukę inspirowaną, 
natchnioną.

Przede wszystkim uświadamiam sobie, że 
wielka sztuka powstała na m iarę wielkości 
zadań, które jej ludzkość w różnych epokach 
stawiała. Spójrzmy na monumenty, które po­
zostały niezależnie od mody i kierunku este­
tycznego kultur.

Dzieła Egiptu, Grecji, Romańszczyzny, Go­
tyku. Każda z tych epok przenosi nas w po­
wagę sztuki tchnącej wiecznością, stanowią­
cej zw arty wielowiekowy styl, gdyż artyści 
tych epok żyli w iarą w przewodnie ideały 
narodów i wierzenia te przyoblekali w for­
mę plastyczną, w ścisłej zależności od potrzeb 
duchowych swoich epok. Była to sztuka uspo­
łeczniona, związana z przewodnią ideą naro­
dów, — jako „cel sam w sobie” nie istn ia­
ła. Dostojnym tym  epokom obce były poję­
cia sztuki dla sztuki, tworzenia jakiegoś 
piękna wysnutego z siebie—dla siebie. Ramy 
ścisłej społecznej celowości ujmowały tw ór­
czość artysty .

W takim  założeniu sztuka była niemal wy­
łącznie sztuką religijną, tak jak  zresztą sztu­
ka buddyjska, hinduska, meksykańska, a na­
wet m urzyńska dobrych epok. Egipcjanie, 
którzy stworzyli najpotężniejszą monumen­
talną rzeźbę, mieli szczególniejszy stosunek 
do artystów  (trochę trudny do zrozumienia 
dla nas indywidualistów). Byli to artyści 
jak  gdyby upaństwowieni. Pracowali oni wie­
kami przede wszystkim dla kultu religijnego, 
a nawet posągi i popiersia portretowe kul­
towi temu służyły, gloryfikując niezniszczal­
ne, wieczne życie indywidualnego ducha 
ludzkiego, wyrażonego w podobiznie zm ar­
łych. Ta sztuka wykonywana tysiąclecia­
mi w służbie na wskroś deistycznej — pod­
niosłej religii, była rodzajem m isterium , cu­
downej władzy formowania m aterii, k tórą 
wolno było uprawiać jedynie wtajemniczo­
nym, ludziom, którzy musieli osiągnąć pe­
wien poziom duchowy i prowadzić kastowo- 
określony tryb  życia.

Mimo takiego skrępowania osobowości a r­
ty sty  (a kto wie, czy nie dzięki niemu), pow­
stała owa niezrównana w wyrazie mocy i po­
wagi sztuka, k tóra po tysiącleciach przenosi 
widza w stan uciszenia, skupienia, modli­
twy, spełniając ppprzez w iek iszczy tny  cel, 
dla którego powstała. Spotkałam się paro­
krotnie ze zdaniem (Berdiajew M aritain), że

momentem załamania się sztuki, nazwijmy 
ją  „społecznej”, przełomowym okresem w 
którym  artyści wypuścili z rąk  swój prym at 
duchowych kierowników ludzkości, była epo­
ka odrodzenia. „Renesans”, okres pozornie 
największych osiągnięć artystycznych. Ma­
ritain  mówi obrazowo, że Renesans wyzwolił 
„bestię piękna”, k tóra pokornie szła wów­
czas za a rty s tą  w orszaku „Idei”, Wielkich 
Ideałów. Odtąd sta je  się Panią, której służą 
artyści, podporządkowujący wszystko pięknu 
barw lub formy.

Niemal odrazu, z pokolenia na pokolenie 
zmieniła się społeczna rola artystów  i ich 
stosunek do dzieł.

Dotychczas cisi, skromni, świadomie bez­
imienni twórcy katedr, Zwiastowań, Wniebo- 
wzięć, stajenek, Sądów Ostatecznych, por­
tretów  (ubogich w formie, ale pełnych sKu- 
pionej siły), uważający się wiekami za arti- 
sanów” (trochę lepszych rzemieślników), 
zrzeszeni w cechy, ludzie zawodu niemal 
kościelnego — owi tak  liczni po muzeach 
„Ignoto”, ustępują artystom  Odrodzenia o in­
nej zupełnie psychice, o innych dążeniach. Są 
to już twórcy świadomi swej indywidualnoś­
ci, m istrze niezrównani, operujący własną 
manierą, twórcy sztuki osobistej, wybitnie 
własnej. Odrodzenie wyrwało a rty stę  z roli 
„Sługi Bożego” bezimiennego, nieambitnego, 
cichego pracownika, zapatrzonego w święte 
postacie, które pokornie s ta ra  się wyobrazić; 
a przeobraża go do roli „tw órcy piękna”. 
Odtąd też nie wyrażanie idei, ale stwarzanie 
jakiegoś piękna sta je  się celem i zadaniem 
arty sty . Ludzie Odrodzenia są oszołomieni 
odkryciem piękna, jako celu samego w sobie.

Wraz z przywróceniem obywatelstwa sztu­
ce epok pogańskich — wkracza do sztuki 
kult ciała. A kt je s t zrazu nieśmiały, pełen 
jeszcze suprem acji ducha.

Michał Anioł był tym  tytanem  stojącym  
na granicy dwóch tak  odmiennych światów. 
On to, renesansista podziwiający doskonałość 
-torsu greckiego, i lu  cha z pobożnością wśród 
załamań wewnętrznych, kazań Sawonaroli. 
To też ak ty  Michała Anioła przeduchowione 
są treścią m ijającego świata, pełne duchowe­
go władztwa takiej wiary, jakiej n ikt po nim 
osiągnąć nie może. Nie miał też Michał Anioł 
uczniów, bo nie mógł ich mieć. Dla takich 
dzieł potrzeba było świeżej tradycji Sawona- 
roli, k tóry zginął w walce o suprem ację du­
cha w sztuce, o świętość zadań sztuki. Okres 
Odrodzenia (tak nam w istocie swojej bliski) 
ustępuje Barokowi, przekazując jeszcze t ra ­
dycje wielkiej sztuki religijnej, k tó ra  zaczy­
na przemawiać nieraz bez wiary, zwykle z
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nieprzekonywującym patosem. Wyzwolona ze 
służby Bożej sztuka poszukuje pretekstu  do 
stworzenia pięknego dzieła, w życiu, w natu ­
rze m artw ej i żywej, w studiach — wnę­
trzach, scenach rodzajowych itp. A rty sta  wy­
zwala się — a rty s ta  nie służy nikomu — 
W szystko służy artyście. Ogólne zaintereso­
wanie sztuką i wypływające stąd powo­
dzenie życiowe, wynosi większość artystów  
do roli ulubieńców, nierzadko czczonych mi­
strzów. Poszukiwane au tografy  dopełniają 
wartości nieraz pobieżnego szkicu. Więcej się 
ceni w tym  czasie osobowość arty sty , podpis 
au to ra  niż treść obrazu, jego ideowe znaczenie. 
Obróćmy się na chwilę wstecz, aby przypom­
nieć sobie opracowane z pietyzmem dzieło 
anonimowego m istrza X III wieku lub kate­
drę, w której nie pozostało nigdzie śladu au­
to rstw a twórcy i —  skoro chodzimy krokami 
olbrzymów poprzez wieki — spójrzmy na 
naszą epokę.

Oto a rty s ta  XX wieku na inne jeszcze tory  
pchnął sztukę. Oto wyzwolił ją  z ideału pięk­
na tak  jak  Humanizm wyzwolił sztukę ze 
służby Bożej. Obecny kierunek sztuki, to 
przede wszystkim  kult Osobowości, odrębno­
ści artystycznej. Znamienny dla naszej epoki 
XX wieku je s t wyścig ogólny za eksperym en­
tem, za indywidualną odrębnością, za wyróż­
nieniem się. Hasło dnia bodaj na całym świe- 
cie w sztuce XX w. to zdobycie osobistego 
stylu, za wszelką cenę niezwykłego i niespo­
tykanego dotąd. Za wszelką cenę, a przede 
wszystkim za cenę problemu piękna w dziele 
sztuki, za cenę poszukiwań estetyki lub ha r­
monii. Czy nie jes t to naszym, dzisiejszym 
hasłem, że dzieło sztuki ma być ciekawe (nie 
piękne) osobowe, form istyczne (raczej, niż z 
form ą), odrębne, wreszcie winno być impul­
sem, eksperymentem, a przede wszystkim — 
sensacją! w rezultacie: wyłącznym wyrazem 
„siebie”, a rty sty  niezwykłego, ciekawego, 
który  też interesuje się przede wszystkim so­
bą i którego ostatecznym celem w dziele sztu­
ki jes t kult swoich przeżyć — gloryfikacja 
siebie. W związku z tym  kultem własnej oso­
bowości jes t ogólnie znany na wszechświato­
wych wystawach przerost „au tog rafu” auto­
ra  znaczonego efektownym hieroglifem, do­
m inującym  na nieraz bardzo skromnym wy­
niku artystycznym  płótna wystawionego na 
pokaz. Paradoksalnym  zaś rezultatem  ogól­
nego wyścigu za odrębnością i oryginalno­
ścią twórczego pomysłu je s t przygniatająca 
widza monotonia tysięcy płócien, pow tarzają­
ca się na każdym salonie, po którym  błąka 
się zblazowana i znudzona publiczność, niedo- 
rosła do niezliczonych kierunków, i w cicho­
ści tęskniąca do sztuki innej. I oto wytworzył 
się znamienny dla naszej epoki rozdźwięk 
między publicznością i artystam i. Rozdźwięk 
trudny do zrozumienia. Coraz większa oboję­
tność publiczności w stosunku do artysty , pu­

bliczność, k tóra interesuje się sztuką b. m a­
ło i znikomie tej sztuki poszukuje.

A rtystę  bezimiennego, cichego sługi Boże­
go potrzebowało społeczeństwo jako nieod­
zownej w życiu jednostki społecznej, potrze­
bowali biedni i bogaci, nagradzając obfito­
ścią chleba codziennego i serdecznym współ­
życiem. Renesansowego twórcę piękna wy­
niosły sfery  zamożne, radośnie nagradzając 
złotem i sławą. Ale coraz większa obojętność 
otacza chłodną atm osferą a rty stę  wieku XX, 
bezpańskiego wolnego twórcę własnej odręb­
ności, k tóry „non serviam ” nikomu nie słu­
ży sztuką swoją, ani ideałom społecznym, ani 
idei piękna. Którego publiczność przyzwy­
czaiła się uważać za twórcę rzeczy cieka­
wych, ale niepotrzebnych. To też społeczeń­
stw a zgodnie zrzucają troskę o popieranie 
sztuki na M inisterstwa, D epartam enty Sztu­
ki, Muzea, uważając dzieła artystów  swoich 
za rodzaj luksusu zbytkowego.

Coraz większy chłód i obcość dzieli dzisiej­
szą publiczność od dzisiejszego artysty .

Pow staje zagadnienie, gdzie się podział 
ów serdeczny , bezpośredni stosunek publicz­
ności do arty sty . Czy to może publiczność 
się tak  gruntow nie zmieniła, czy dzisiejsze 
społeczeństwa są za biedne, czy za mało kul­
turalne, aby nabywać nasze prace? Jak  obu­
dzić to zainteresowanie? Gdzie leży tajem ­
nica rozdźwięku między społeczeństwem i a r­
tystam i ? Zagubiliśmy gdzieś w wiekowej dro­
dze nasz prym at duchowy, powiedzmy to so­
bie otwarcie. Straciliśm y nasz wybitny „pre­
stige” . Zastanówmy się. czy jes t to bezpo­
w rotna stra ta , a może po prostu nie uświada­
miamy sobie drogi powrotu, bo twierdzę z 
głębokim przekonaniem, że w naszej mocy 
jes t to osiągnięcie. Bo pochodzimy ze znako­
mitego rodu, mamy wspaniałych, dostojnych 
przodków. Ich stanowisko nam się należy, o 
ile znajdziemy ich drogę i przetransform uje­
my ją  na nasze zawiłe dziś. Zwycięży ten, 
kto zrozumie swoją epokę. Wielu z nas jesz­
cze pam ięta owe zawrotne tryum fy, oszała­
miające ceny, które osiągały pierwsze „rewe­
lacje rozkładowe” t.zw. „wygłupy” ostatnich 
lat przedwojennych, nieraz niezbyt pomysło­
we malowidła van Dongenów, Matisów, De- 
rainów, którzy się potem rozmnożyli w legion. 
Owa moda prywatnych galerii owych „m ar­
chand d’a r t”, którzy sobie znanymi truck ’ami 
wyzwalali któregoś z pomysłowych moderni­
stów na m istrza doprowadzając cenę jego 
„podpisu” na ledwie podmalowanym płótnie 
do zawrotnych sum. Tak to było — ale po­
wiedzmy sobie otwarcie, że minęło bezpowro­
tnie. Minęło wraz z modą snobistycznych ga­
le ry j, wraz z kapitalistycznym  salonem, wy­
m agającym  coraz nowych dreszczów —  wre­
szcie wraz z kapitalistam i, którzy są jeszcze, 
ale dość konspiracyjnie m askują swój luksu-
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sowy tryb  życia przed zgłodniałą i zmarżnię- 
tą  rzeszą bezrobotnych. To też nie można na 
tych schyłkowców zbyt poważnie liczyć jako 
na odbiorców sztuki. Rzadkim też odbiorcą 
eksperym entalnego dziełka będzie człowiek in­
teligentny, nawet dostatni robotnik oczekiwać 
będzie od sztuki jak ie jś zrozumiałej treści, 
możliwie o charakterze idealnym i ideowym.

Sztuka dzisiejszego artysty , aby stała się 
żywym, niezbędnym elementem społecznym, 
musi się stać „chlebem karm iącym ”, pożyw­
nym, dającym  impuls do życia, treść do prze­
żywania. Sztuka — eksperym ent — zabawka, 
sztuka —- ciastko, sztuka — dowcip, nowost- 
ka, kończy się wraz z burżuazyjnym  salo­
nem, k tóry  tę  sztukę konsumował, dowcipem 
i zabawką pomysłowego artysty , zdobiąc sza­
rzyznę kapitalistycznej nudy. Zrozumiejmy 
wreszcie naszą E rę! W tym nasze zwycię­
stwo! Spójrzm y poza horyzont naszych drob­
nych rodzinnych nieporozumień, walk róż­
nych fak tu r, różnych kierunków, formizmu 
neoimpresjonizmu, realizmu czy superrealiz- 
mu — to było zajm ujące dawniej, a nawet 
mogło się wydawać ważnym dawniej, gdy nie 
było wielkich zagadnień, a my z większym lub 
m niejszym  przekonaniem suggerowaliśmy 
siebie i innych ważkim znaczeniem naszych 
fak turalnych  zagadnień. I nie chcę bynaj­
mniej twierdzić, że to ostatnie 30-lecie prze­
żyte przez nieomal dwa pokolenia a r t y s t ó w  
na eksperym entach treści wyłącznie form al­
nej (fak tu ry  i koloru) było epoką straconą 
dla sztuki.

W czasie, gdy św iat podlegał potężnym 
wstrząsom, Europa rekonstruow ała się poli­
tycznie, geograficznie, ekonomicznie, w cza­
sie, gdy zamęt pojęć w wszelkich dziedzinach 
ogarniał zarówno społeczeństwa jak  jednost­
ki, linia rozwojowa sztuki m usiała ulec gwał­
townym depresjom, a s ta ra  form a rozkłado­
wi.

Ale dziś czas skończyć z eksperym entami. 
Zbyt długo już spędzamy czas na zajęciach 
naprawdę oderwanych od życia. I czas abyś­
m y stanęli na froncie walk w pierwszych 
szeregach. Dzisiejszy a rty s ta  musi wyczuć 
tętno swego czasu, musi rolę swoją uświado­
mić sobie, i do roli tej dorosnąć, musi sie­
bie samego wychować dla idei, i aby odbyć 
drogę bojowca, musi w coś wielkiego uwie­
rzyć i o to do walki stanąć. Nie wolno nam 
dłużej obojętnie stwierdzać, że św iat nasz 
stoi w płomieniach, że toczy się zasadnicza 
walka o to, czy jes t Bóg, o to, komu —  trze­
ba uwierzyć? co uczynić? m aterię czy ducha? 
Państwo, rasę, czy wodza? Czy może Kościo­
łowi uwierzyć? Nie może dłużej brakować

naszego udziału, naszej przodującej roli w tej 
niepamiętnej, groźnej jak  huk ziemi walce. 
Cóż będzie zatem bojowym rynsztunkiem  a r­
ty sty  ?

Oto przede wszystkim jego wewnętrzne 
przekonanie, jego wiara, jego uświadomione 
życie wewnętrzne. Dziś przestaje być waż­
nym, jaką się szkołą maluje czy rzeźbi, lecz 
to z czego się dzieło a rty sty  rodzi, z jakiego 
ducha powstaje, w co się wierzy, co się wy­
raża i jasny sposób wyrażania swych wie­
rzeń, jasne, zrozumiałe wypowiedzenie swe­
go „Credo”.

Dziś nie może a rty s ta  być bezwyznanio­
wym, bezideowym, bo skala sztuki jego bę­
dzie zawsze podążać za napięciem życia wew­
nętrznego, będzie wyrazem jego prawdy, je ­
go umiłowań. Czas komponowania form dla 
form, barw  dla barw, sztuki dla sztuki, minął 
na zawsze.

Zadanie społeczne arty sty , to wielkie zada­
nie, — które a rty s ty  potrzebuje i oczekuje 
jego udziału, w którym  a rty s ta  odzyska swo­
je ważne, niezastąpione stanowisko. Owo za­
gadnienie społecznej twórczości wymaga 
przede wszystkim wypracowania, — uformo­
wania w sobie owego świata świętych wie­
rzeń, za którym i musi podążać życie i praca 
arty sty . Osiągnięcie i umocnienie się w tym 
credo to pierwszy etap na drodze do uspołe­
cznionej twórczości. W ewnętrzne życie a r ty ­
sty, ten znicz płonący w sanktuarium  jego 
duszy będzie oświetlać i zabarwiać właściwą 
treścią wszystko, co z rąk  jego wyjdzie, po­
zornie nawret obojętnej treści dzieła, tak  jak  
kwiatki czy akcesoria na obrazie gotyku są 
aktam i miłości do Stwórcy, a ornam enty czy 
potwory na katedrze romańskiej, aktam i 
wiary. W ewnętrzne życie a rty sty , skala i na­
pięcie tego życia je s t naszym najcenniejszym  
orężem, źródłem siły i ekspresji, k tóra podno­
si widza, rozgrzewa uczucie i kieruje myśl i 
wolę jego tam, dokąd a rty s ta  kierował myśl 
swoją, uczucie i wolę tworząc swoje dzieło. 
Lecz brak idei, brak wiary, wewnętrzna pust­
ka i dezorientacja a rty s ty  tchnie obojętnoś­
cią i chłodem w jego dziełach i takie pozosta­
wia wrażenia w sercach widza.

Cóż będzie zatem owym bojowym rynsz­
tunkiem  każdego a rty s ty ?  To samo co win­
no być bojowym rynsztunkiem  każdego czło­
wieka, idącego na duchowy podbój świata, 
św. Paweł 1900 lat tem u tak nakazywał: 
„Obleczcie się tedy w zupełną zbroję Bożą 
przepasawszy biodra wasze prawdą — i miecz 
ducha weźmijcie... Ducha nie zabijajcie.”

Z O F I A  T R Z C I Ń S K  A - K  A M  l  Ń S K A
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T A D E U S Z  Z A G R O D Z K I

A R C H I T E K T U R A
Kościół katolicki wyróżniał się, od chwili 

w yjścia chrześcijaństw a z katakum b, swą 
dostojną sylwetką z pośród budynków świec­
kich, górował nad nimi, jak  idea religii kato­
lickiej, idea wieczna, góruje nad ideami 
iw ieckim i — doczesnymi.

A rty stą  wznoszącym gmach świątyni po­
wodowało pragnienie wypowiedzenia się dzie­
łem swym w imieniu społeczeństwa, tak jak  
on czującego i myślącego, a w iara była mu 
natchnieniem  w pracy.

Z drugiej strony, suprem acja duchowień­
s tw a  nad świecką myślą i czynem zmuszała 
a rty s tę  do poznania i podporządkowania się 
liturgii katolickiej. W wyniku tego powstał 
plan kościoła, który, pom ijając drobne odchy­
lenia, w zasadzie swej żyje po dziś dzień. Wy­
gląd zewnętrzny stanowił pewnego rodzaju 
wyraz, bardziej czy mniej ozdobny, wnętrza, 
na planie tym opartego.

A wnętrze to służyło wyłącznie dwum ce­
lom. Po pierwsze — było mieszkaniem Zba-

A M I E N S

K O Ś C I E L N A
wiciela, dzień i noc w nim przebywającego, 
po drugie — skupiało wiernych, pragnących 
złożyć Mu cześć i uczestniczyć w świętych 
obrzędach. I te dwa warunki, odmienne od 
warunków stawianych przez inne wyznania, 
sprawiały, że kościół katolicki różni się wy­
bitnie od świątyń innych wyznań, że posiada 
wnętrze, odpowiednie dla przyjęcia Dostojne­
go Gościa i umożliwiające oglądanie Go przez 
jak  najliczniejsze rzesze ludzi, oderwanych od 
świata i uspokojonych nastrojem , w nim pa­
nującym, nastro jem  niepowierzchownym, te ­
atralnym , lecz szczerym, głębokim, w ynikają­
cym ze skierowania myśli i uczuć w jedną 
stronę, ku Tabernakulum.

Nigdy nie zapomnę wrażenia, jakie odnio­
słem wchodząc pewnego ranka do kościoła 
Mariackiego w Krakowie. Na dworze panował 
szary, zimowy świt, wnętrze świątyni było zu­
pełnie ciemne, tylko w głębi strzelistego prez­
biterium  złociły się trzy  piony witrażów, a z 
obłoków błękitnego dymu kadzideł wyłaniała
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się tęcza z umieszczonym na niej krucyfik­
sem. Trudno opisać nastró j, jak i wówczas 
m ną owładnął, zresztą, nie tu  miejsce na spo­
wiedź z przeżyć osobistych. Pragnę tylko za­
znaczyć, że mimowołi wzrok ucieka gdzieś w 
górę, wspina się po wysmukłych filarach, po 
witrażach, nie może go nawet powstrzymać 
sklepienie, na złamanych łukach oparte. A je ­
dnocześnie m istrzowskie operowanie prze­
strzenią sprawia, że kościół w zasadzie nie­
wielki, potrafi zgiąć najtw ardszy kark wcho­
dzącego doń człowieka, okazać jego zniko- 
mość wobec dzieła rąk  ludzkich, a cóż dopie­
ro wobec wszechświata i wieczności.

I nie jes t to oderwany wypadek. Każdy ko­
ściół średniowieczny, który, dzięki odpowied­
niej konserwacji dotrw ał do dziś, posiada ten 
sam dostojny charak ter wnętrza, spotęgowa­
ny jeszcze patyną wieków.

Średniowiecze — to epoka w iary bezgrani­
cznej, epoka suprem acji ducha i jego spraw 
nad ciałem we wszystkich gałęziach życia. 
Lecz okres ten przeminął. Nadszedł hum a­
nizm, a z nim oziębienie uczuć religijnych, 
przejaw iające się między innymi w sztuce ko­
ścielnej. Zniknęła nadzmysłowa pobudka tw ór­
cy, a r ty s ta  zaczyna służyć pięknu, prym 
wiedzie zasada: „sztuka dla sztuki”. A wszak 
życie pokazało nam, co w arte je s t to has.o. 
Sztuka, oparta  na pojęciu tak  względnym, 
jak  pojęcie piękna, może być wielką tak  dłu­
go, jak  długo pozostaje w rękach wielkich 
artystów . Z chwilą, gdy zaczynają zajmo­
wać się nią ludzie tylko dla zarobku, a popie­
rać ją, snobi, wyradza się i karleje. Tak 
było z arch itek tu rą  kościelną. Zamiłowanie 
do dzieł antycznych wprowadza elementy du­
chowi katolickiemu dotychczas obce, m. in. 
kopułę —  element centralnych świątyń 
Wschodu. Stąd prosta droga do wykolejenia 
się z dotychczasowych torów. Zrazu stoso­
wana na skrzyżowaniach na w, z oiegiem cza­
su skłania arch itek ta  do planu centralnego, 
a z, chwilą zerwania z ustalonymi kanonami, 
a rty sta , niczym nie krępowany, zaczyna fan ­
tazjować. Pow stają plany w kształcie herbów 
fundatorów kościoła (saska epoka panegiry- 
ków), bryły pe’ne niepokoju, ruchu lub te ­
atralnego patosu. W reszcie zaczyna brakować 
pomysłów architektom  z końca XVIII 
wieku. Po klasycyźmie, gdy romantyzm  kie­
ru je  uwagę społeczeństwa ku średniowieczu,

architekci, idąc z prądem, zaczynają nieudol­
nie nieraz restaurow ać pogardzane w po­
przedniej epoce świątynie gotyckie i tworzyć 
nowe, na ich wzór. Nadchodzi wreszcie opa­
miętanie, że nie je s t  zadaniem sztuki naśla­
dowanie stylów epok minionych, że do skar­
bnicy kultury ludzkości trzeba dorzucić choć­
by „wdowi grosz” . Pow staje secesja przełado­
wana ornam entam i, nierzadko spadającymi 
na głowy spokojnym przechodniom, niespo­
kojna w planie i bryle. Dziś i ona, po k ró t­
kim na szczęście życiu, zalicza się do prze­
szłości, a po kopiowaniu kościołków zakopiań­
skich na Kaszubach i Polesiu nadeszła moda 
na modernizm.

Modernizm... na dźwięk tego słowa ry su ją  
się przed naszymi oczyma szklane domy, peł­
ne słońca i powietrza, gdzie najdrobniejszy 
naw et szczegół jes t wykonany z myślą o wy­
godzie osób, w pomieszczeniach tych przeby­
wających. Oszczędność, prostota, utylitaryzm  
i szczerość —  oto cechy dzisiejszej epoki a r­
chitektonicznej. N iestety, dochodzi jeszcze 
jedna — pęd do oryginalności. Modni i mo­
dzie hołdujący architekci zaczęli się prześci­
gać w pomysłach, dochodzących niejedno­
krotnie do absurdu (projekt kościoła - aero­
planu, wykonany przez jednego z architek­
tów w arszaw skich). Do projektow ania świą­
tyń  czują się uprawnionymi wszyscy, naw et 
żydzi. (P rojekt konkursowy świątyni Opatrz­
ności w W arszawie, wykonany przez arch. 
Gelbarta i Sigalinów!).

Nie uzdolnienie, nie przynależność wyzna­
niowa, nie pragnienie wypowiedzenia swych 
uczuć, lecz często tupet i chęć wybicia się 
dają uprawnienia do projektowania kościo­
łów. P ro jek tu ją  je ludzie wierzący, lecz pro­
jek tu ją  również ateusze i innowiercy. E fekt 
tego je s t taki, że Episkopat polski musi przy­
pominać p. architektom  o różnicach, istnie­
jących pomiędzy pagodą, bóżnicą, meczetem 
i cerkwią, a kościołem katolickim, który w za­
łożeniu swym powinien być Domem Bożym, 
nie zaś fabryką, dworcem czy oranżerią. (Re­
fe ra t J. E. X. Kard. Kakowskiego w związku 
z konkursem na św iątynię Opatrzności w 
W arszawie).

„...Kościół - sztuki, k tóra z jego ideą nie 
ma nic wspólnego, nie przyjm uje...” zdanie z 
pracy ks. p rałata  Gościckiego p. t. „Budowa 
św iątyń”. A czyż innowierca może tworzyć
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zgodnie z ideą Kościoła, jeśli nie weszła mu 
ona w krew, jeśli nie żyje w niej, przeciwnie, 
niejednokrotnie zwalcza ją, bardziej czy 
mniej jawnie.

Lecz powróćmy do istoty zagadnienia. Czy 
wolno projektować kościoły w stylu nowo­
czesnym ?

Tli, za prof. J. Wojciechowskim powtórzę, 
że nie tylko można, ale nawet trzeba, bo ko­
ściół, budowla monumentalna, to zabytek w 
muzeum kultury Narodu, to słup graniczny 
zasięgu tych czy innych prądów artystycz­
nych w danym okresie czasu.

Tylko projektując kościół trzeba liczyć się 
z przyjętym i wiekiem i tradycją  uświęconymi 
zasadami.

Jakież one są?

Weźmy pod uwagę plan kościoła. Wyróżnić 
w nim można sześć zasadniczych elementów. 
Są nimi: nawa, prezbiterium , kaplice, zakry­
stia , kruchta i chór.

Nawa — to miejsce dla wiernych. Musi być 
zaprojektowana w sposób pozwalający na 
pomieszczenie jak  największej ilości osób przy 
jednoczesnym zapewnieniu im jak  najlepszej 
widzialności i słyszalności. P rzy ję ta  norma 
określa ilość naw w ten sposób: przy ilości 
osób mniejszej niż 1200 wystarcza jedna na­
wa o powierzchni do 400 m 2. Dla ilości więk­
szej trzeba projektować trzy  nawy. Czemu 
trzy ?  Bazyliki staro-chrześcijańskie i kościo­
ły gotyckie posiadają nawet pięć naw, z d ru­
giej strony  znane są kościoły wzorowane na 
refektarzach klasztornych, w których sklepie­
nie w sparte są na jednym  rzędzie słupów, 
dzielących wnętrze na dwie nawy. Lecz oby­
dwa te system y, a  zwłaszcza ostatni, u trud ­
n iają  widzialność i komplikują rozwiązanie 
przestrzeni wnętrza.

Kościoły przyklasztorne (Cystersi) wpro­
wadzają nawę poprzeczną — transept. T ran­
sept ten  zwłaszcza wówczas, gdy je s t tej sa­
mej szerokości co i nawy, stw arza niezwy­

T A D E U S Z  Z A G R O D Z K I A  M  I  E  N  S
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kle szlachetną sylwetkę bryły przy jednocze­
snym  ukształtow aniu planu w kształcie krzy­
ża łacińskiego. Środek owego krzyża wyko­
rzystywano w kościołach hiszpańskiego goty­
ku do umieszczenia na nim strzelistej wie­
życy, w renesansie i baroku mieści się tu  ko­
puła, a nasze białe, wiejskie kościółki w tym  
m iejscu b. często posiadają po mistrzowsku 
nieraz, opracowaną sygnaturkę.

Częściej jednak niż transept, zwłaszcza 
w kościołach jednonawowych, spotyka się do­
stawione z obu stron kaplice, oddzielone a r­
tystycznie nieraz wykonaną k ratą .

T ransept oddzielał nawę od prezbiterium , 
t. j. m iejsca dla duchowieństwa. Tu mieścił się 
ołtarz, tron biskupi, stalle dla duchowień­
stw a i kolatorów kościoła — w wyrazie m iej­
sce to musi być dominujące.

Prezbiterium  musi łączyć się z zakrystią. 
Jak ie  je s t je j przeznaczenie — mówić nie po­
trzebuję. Zaznaczyć tylko muszę, że miejsce 
to winno być ogrzane, gdyż w zimie speł­
nia ono funkcję baptysterium , a stale słu­
ży do przechowywania cennych szat i naczyń 
liturgicznych, którym  zimno i wilgoć mogą 
zaszkodzić. Z tych samych względów należa­
łoby umieszczać ją  od południa.

Już poprzednio wspomniałem o kaplicach. 
Ilość ich zależy od uznania zarówno zama­
wiającego, jak  i projektującego. Jednakże 
jedna kaplica powinna być wr projekcie prze­
widziana, choćby jako miejsce na urządzenie 
Grobu Pańskiego w okresie W ielkotygodnio­
wym.

Chór, niegdyś w kościołach gotyckich obie­
gający  ołtarz główny tworzył t. zw. narthex. 
Dziś przyjęło się, że umieszczamy go nad 
wejściem głównym, na wprost ołtarza. Powi­
nien być dość obszerny, by mógł pomieścić 
śpiewaków i organy.

Pozostaje do omówienia kruchta  i niejed­
nokrotnie związana z nią wieża. Są to dwa 
elem enty obecnie, z punktu widzenia liturgii 
mogące uchodzić za zbędne. K ruchta koniecz­
na była kiedyś, jako miejsce dostępne dla po­
kutników, wieża jako część obronna pier­
wotnych, warownych kościołów. Dziś pokut­
ników nie ma, a jako ochrona przed bezpo­
średnim  uderzeniem zimnego powietrza wy­
starcza tam bur wewnętrzny. Wieża ma zna­
czenie jako dzwonnica, a jako taka  może stać

nawet z dala od kościoła, bardziej lub mniej 
z bryłą jego związana.

To były uwagi dotyczące elementów planu, 
elementów bardziej czy mniej stałych, uświę­
conych tradycją  i obrzędem.

Z kolei należy zastanowić się nad wnętrzem 
kościoła, i nad jego wyglądem zewnętrznym.

Mylne byłoby mniemanie, że wnętrze ko­
ścioła musi wyglądać bogato.Tdea Chrystuso­
wa nie opiera się na teatralności, m iłująca 
praw dę nie znosi szychu. Przepisy ustalone 
przez papieską komisję do spraw arch ite­
k tu ry  i sztuki kościelnej dom agają się m a­
teriałów szlachetnych i trw ałych, uzależnia­
jąc ich ilość od środków finansowych funda­
tora. Zam iast fałszywych marmurów w ca­
łym kościele — lepiej dać prawdziwe prezbi­
terium ; zamiast gipsowych sztukaterii wpro­
wadzić skrom niej i prościej opracowane rzeź­
by z naturalnego kamienia. Ważnym jest jed­
no: by wnętrze zaprojektowane i wykona­
ne zostało zgodnie ze stylem  całości i by 
uwzględniano warunki widzialności i słyszal­
ności.

I jeszcze jedno. W nętrze kościoła to m iej­
sce święte, do którego wchodząc, człowiek wi­
nien odrzucić wszelkie świeckie myśli, by god­
nie rozmawiać z Bogiem. Uwaga wiernych 
musi być skoncentrowana w jednym  punkcie
— w tabernakulum . Pomocne w tym  są.: 
osiowy układ planu, właściwe rozwiązanie oł­
tarza  wyodrębniające go od reszty  otoczenia 
i odpowiednie oświetlenie prezbiterium , inne 
niż nawy.

Punkt pierwszy uzasadnia należycie, d la­
czego w kościele katolickim nie przyjął się 
układ centralny, k tóry  podobnie jak  okrą­
gły stół nie ma miejsc uprzywilejowanych. 
W yjątek od tej reguły stanowią kościoły po­
budowane na miejscach, wsławionych cuda­
mi (Kościół Grobu C hrystusa w Jerozolim ie), 
oraz kościo’.y - pomniki (Świątynia Opatrzno­
ści w W arszawie).

Punkt drugi nie wymaga komentarzy. Na­
tom iast należy zastanowić się nad punktem  
trzecim, nad oświetleniem.

Kościół nie jes t miejscem pracy, zbędnym 
więc wydaje się stosowanie dlań przepisów
o oświetleniu mieszkań, biura, fabryk itp. Na­
wa powinna pobierać z. zewnątrz tyle światła, 
ile potrzeba do czytania modlitw w czasie na­
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bożeństwa. Jeżeli wówczas oświetlimy prezbi­
terium  światłem górnym lub bocznym, zo­
staw iając w absydzie tylko mocno zgaszone 
witrażam i okienka, wówczas ołtarz jako 
punkt świecący będzie silnie przyciągał nas/, 
wzrok, a co za tym  idzie, naszą uwagę.

Pozostaje jeszcze do omówienia form a zew­
nętrzna świątyni katolickiej.

Jak  zaznaczyłem powyżej, nie tylko można, 
lecz należy tworzyć nowoczesne kościoły w 
stylu nowoczesnym, od którego Le Corbusier 
dom aga się: ,,... porządku, skali, rytm u i dy­
namiki...” , dodać można jeszcze: prostoty i 
szczerości Te wszystkie pojęcia nie każą nam 
jednak  tworzyć bloków spiętrzonych bezład­
nie, zaopatrzonych w jeden lub dwa maszty 
czy kominy zwane wieżami i w wielkie, moc

jaskraw ego św iatła do w nętrza wpuszczające 
okna.

Przypom niał mi się w tej chwili wriersz 
A snyka: „...ale nie burzcie przeszłości ołtarzy, 
choć macie sami doskonalsze wznieść...”.

Kiedyś Włoch, przyjeżdżający na zaprosze­
nie króla czy m agnata do Polski, budował 
inaczej niż w swej ojczyźnie, — budował po 
polsku. Dziś, architekci nasi, bardziej czy 
mniej polscy, zapominają, czy też nie chcą pa­
m iętać o bogatej naszej przeszłości a rtystycz­
nej, mogącej stać się skarbnicą niewyczerpa­
nych wzorów, proszących się o um iejętne za­
stosowanie. Czas byłoby już zerwać z tą, jak  
ją  nazwał na zebraniu konstytucyjnym  zarzą­
du ZSA prof. Kamiński „arch itek tu rą  Ligi 
Narodów”. Nie po to uczymy się historii a r ­
chitektury  polskiej, byśmy o niej nie pam ię­
tali przy projektow aniu dzieł nowych. Mówi
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Violet le Due: „...jeśli m ądrą je s t mowa prze­
szłości, to dla tych tylko, którzy ją  poznali, 
aby przez to móc lepiej i śmielej wypowiadać 
swoje własne myśli” . N ikt nie chce, byśmy 
znowu powrócili do zakopiańszczyzny czy 
dworków ze skarpam i, lecz godząc się na no­
woczesny styl kościelny postanówmy oprzeć 
go o naszą twórczość rodzimą. Drogą ścisłych 
analiz wyciągnijm y z niej pierw iastki rdzen­
nie polskie i, z kolei syntetyzując formę, 
wprowadźmy je  do owej nowoczesności po 
uprzednim poznaniu ich ducha, a stworzymy 
ram y napraw dę godne zamknięcia w nie n a j­
większej świętości. Niech owa polskość na­
szych kościołów będzie symbolem zd an ia : 
„Polonia semper fidelis” . Pozwolę sobie w 
tym miejscu zacytować zdanie prof. Wojcie­
chowskiego :

„L ata całe głoszona teoria nie nauczy, w 
jakich form ach i jak  budować kościół, jeśli 
nie wejdzie w grę odpowiedni, twórczy, pod­
porządkowany idei chrześcijańskiej talen t a r ­
ch itek ta” .

Dążmy gorliwie, a może już między nami 
k ry je  się ów geniusz, m ający na nowe tory 
wprowadzić naszą arch itek turę  kościelną. Za­
służy na nieśmiertelność.

TA D E U SZ  A N D R ZE JA C ZE K .
S T A N IS Ł A W  G A ŁĘ ZO W SK I . . R R . 
W OJCIECH O N  I  T Z  S  C H A

K O Ś C I Ó Ł  W U R B A N I S T Y C E
Nie będę definiował pojęcia kościoła jako 

m aterialnego wyrazu niem aterialnych po­
trzeb duchowych człowieka, a przyjm ę zasa­
dę, że m aterialny ten wyraz uczuć ludzkich 
w każdym wypadku owiany jest mistycznym 
podejściem do zagadnienia. Wyszedłszy z tej 
zasady twierdzę, że nie tylko sam budynek 
domu Bożego, ale również jego miejsce usy­
tuowania podlega powyższym prawom. To 
właśnie prawo kazało nam we wszystkich 
praw ie epokach kształtować kościół jako do­
m inujący element, tak pod względem jego

formy, jak  również pod względem jego usy tu­
owania.

Przeszedłszy kolejno wszystkie epoki, po­
cząwszy od Egiptu do czasów ostatnich, w i­
dzimy dążność do podporządkowywania się 
powyższemu praw u. N iestety m aterializm  w 
zaspakajaniu codziennych potrzeb życiowych, 
a w dalszym ciągu m aterializm  w urządzaniu 
sobie życia wygodnie itd., zawsze sta ł w ko­
lizji z prawem  wyżej przytoczonym i niejed­
nokrotnie zwyciężał.
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Rozważając sytuowanie świątyni w róż­
nych czasach zacznijmy od Egiptu. Sytuowa­
nie w  tej epoce świątyni nacechowane było 
wyborem miejsca dominującego —  brzegi 
rzeki z kompozycją dom inującą a rte rii dopro­
wadzającej od rzeki, na zakończeniu której 
św iątynia była elementem końcowym, a w 
masie swej bryły —  wieńczącym (K arnak). 
Drugim  takim  bardzo charakterystycznym  
ujęciem sytuacyjnym  są Teby. Kompozycja 
św iątyni sytuacyjnie wbudowana w bryły 
wieńczących skal, również dominowała nad 
otoczeniem i była podkreślona wyraźnie 
przez a rte rie  doprowadzające. Wzniesiona ta ­
rasowo nad poziom Nilu sy tuacja  ta  była ja k ­
by akcentem końcowym i wieńczącym całość 
założeń znajdujących się przed nią.

Jeśli przejdziemy teraz do epoki greckiej 
należy zwrócić uwagę na sytuację Partenonu 
na Akropolu, tej św iątyni, k tóra stała się

wzorem św iątyń nieomal do czasów dzisiej­
szych. W yjątkowe to usytuowanie dzięki wa­
runkom topograficznym  dominowało i naw et 
teraz dominuje nad całością zabudowań m ia­
sta  i podkreśla znaczenie tego założenia, tak  
pod względem plastycznym jak  i mistycznym. 
I tu  można zaobserwować w kompozycji 
tę sam ą dążność do nadania bryle św ią­
tyni tego końcowego akcentu kompozy­
cyjnego. T arasy doprowadzające do świątyni, 
rozwiązane w swoim wznoszeniu się i załamy­
waniu drobniejszymi akcentam i pomnikowy­
mi, podprowadzają do świątyni i właśnie ona 
jes t tym głównym akcentem wieńczącym.

Przechodząc do epoki rzymskiej zauważyć 
należy, że św iątynia w życiu ówczesnym nie 
będzie odgrywać tak  dominującego znaczenia, 
nie mniej jednak będzie trak tow ana równo­
rzędnie z innymi gmachami publicznymi i z

K O N S T A N T Y  J A K I M O W I C Z T A R N Ó W



nimi będzie tworzyć kompozycyjną całość 
Forum  Romanum.

Na gruzach Rzymu po całkowitym zwycię­
stw ie chrześcijaństw a kościół romański za­
czyna z nieśmiałością wydobywać się z m ro­
ków katakum b na powierzchnię życia i coraz 
odważniej zajmować należne mu miejsce 
wśród innych zabudowań i bardziej k rysta li­
zować swą form ę plastyczną oraz sytuacyjnie 
bardziej poczesne miejsce zajmować w zespo­
łach budowlanych tej epoki. K rystalizacja ta  
nastąpiła  jednak całkowicie w epoce gotyku. 
Ta potężna em anacja ducha ludzkiego zawa­
ży na wszystkich epokach późniejszych do dni 
cstatnich. Sytuacyjnie komponowana św iąty­
nia gotycka dominuje w swej bryle nad ca­
łością niewielkiego m iasta gotyckiego z regu­
ły ścieśnionego pierścieniem murów. Kompo­
zycja położenia jest tak  pomyślana, aby wi­
dok na kościół dostępny był w jak  najszer­
szym zakresie. Teraz naw et błądząc niekiedy 
wśród starych dzielnic m iasta gotyckiego nie­
oczekiwanie możemy zaobserwować niezwy­
kłe form y strzelistych wieżyc czy bogato u- 
kształtowanych portali kościelnych, zamyka­
jących ulice i tworzących kompozycyjną ca­
łość zabudowy. W tej epoce mimo niewielkich 
obszarów budowlanych, zamkniętych pierście­
niem warownych murów, mimo zagęszczenia 
zabudowy, sytuacja kościoła była zawsze na­
wiązana do kompozycji całości. Położenie ko­
ścioła w pobliżu rynku głównego stw arzało 
jakby  przedłużenie tego rynku, na którym  od­
bywały się najw ażniejsze czynności życia 
miejskiego i stanowiło jakby przedłużenie te­
go życia w innych dziedzinach odczuć. Dzię­
ki temu harm onijnie był związany splot za­
gadnień doczesnego bytowania z zagadnienia­
mi duchowymi człowieka. Równowaga 
powyżej przytoczonych dwóch elementów — 
m aterialnego i duchowego—została z biegiem 
czasu zburzona. W następnych epokach moż­
na już zaobserwować całkowite rozróżniczko- 
wanie kompozycyjne elementów m onumental­
nych, tworzących to, co nazwalibyśmy kręgo­
słupem miast. N astąpiła w tej dziedzinie spe­
cjalizacja. To też Kościół wyodrębnił się sy­
tuacyjnie z całości zabudowy, tworząc własne 
kompozycje urbanistyczne, nie oglądając sio 
na całość zabudowanego obszaru. Jaskraw ym

tego przykładem jes t kompozycja najw iększej 
św iątyni chrześcijaństw a — świętego P io tra  
w Rzymie. N ajw spanialsza ta  kompozycja za­
łożenia kościelnego, podkreślająca znaczenie 
potrzeby duchowej człowieka, wykutej w ka­
mieniu, została jednak całkowicie w sobie 
zamknięta. Oderwana została jakby od życia 
i stw orzyła zam kniętą w sobie całość. A prze­
cież Rzym istniał, życie w nim pulsowało, 
pulsowało jednak niezależnie od życia wielkie­
go założenia św. P iotra. H arm onia kompozy­
cji całości urbanistycznej została zakłócona.

W przykładzie powyższym w yjaskraw iłem  
elementy urbanistyczne założenia kościelnego, 
żebym był lepiej zrozum iany w dalszym cią­
gu moich rozważań. Nie chodzi mi bowiem o 
doskonały jak iś fragm ent rozwiązania lokal­
nego w całości zabudowy organizmu urbani­
stycznego. Mam na myśli świadomą kompo­
zycję całości w uwzględnieniu bryły kościoła, 
jako dominującego akcentu.

W m iastach dzisiejszych wielomilionowych, 
gdzie organizm  urbanistyczny obejm uje nie­
kiedy kilkaset kilometrów kwadratowych, mu­
simy jednak ograniczyć się do lokalnego roz­
wiązania powyższej zasady. Musi ona jednak 
być tak przeprowadzoną, aby w całości nie 
wyodrębniała się jako ugrupowanie specjal­
ne — a była w rośnięta w ten organizm  na 
modłę gotycką. Przykładów takich nietrudno 
poszukać. Założenie placu Concorde z domi­
nującą w głębi bryłą kościoła Madeleine i Sa- 
cre Coeur są klasycznymi przykładam i kom­
pozycji współczesnej ujęcia sytuacyjnego ko­
ścioła. Bardzo często jednak, a naw et praw ie 
z reguły budujem y obecnie kościoły zupełnie 
przypadkowo sytuowane. Ot tak po prostu na 
parceli, k tórą rozporządza parafia, powstaje 
gmach monumentalny, gmach, w którym  wy­
powiadamy walkę doczesności, w którym  roz­
mawiamy z Bogiem.

Zadaniem naszym -jest szanowanie tego 
gm achu; powinniśmy uwypuklać znaczenie 
kościoła, a  nie sprowadzać do znaczenia zwy­
kłej czynszówki mieszkalnej, usytuowanej w 
rzędzie innych czynszówek na obranej przy­
padkowo parceli budowlanej.

Arch. D U CH NO W SK I C Z E SŁ A W
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POLICHROMIE I ICH INWENTARYZACJA
M alarstwem m onumentalnym nazywamy 

polichromie pokrywające bezpośrednio po­
wierzchnie budowli. Będą to zarówno wydzie­
lone motywy dekoracyjne lub sceny swobod­
nie umieszczone na płaszczyźnie ściany, skle­
pienia lub stropu, jak  i kompozycje, wyko­
rzystujące bez reszty wszystkie elementy a r­
chitektoniczne wnętrza (lub zewnętrznej 
bryły budowli). W tym  zakresie m alarstwo 
baroku posuwa się jeszcze jakby dalej i pod­
porządkowuje formę architektoniczną rzeczy­
wistą, m alarskiej wizji wnętrza, szeroko po­
sługując się domalowaną iluzjonistyczną a r­
ch itek turą . M alarstwo średniowiecza dostoso- 
sowuje się do architektonicznych podziałów, 
uwypuklając ich konstrukcyjne znaczenie. 
Zarówno jednak skupione wnętrza średnio­
wieczne jak  i pełne dram atycznego patosu 
w nętrza barokowe wskazują na ogromną siłę 
oddziaływania m alarstw a monumentalnego, 
które stanowi istotny czynnik w tworzeniu 
atm osfery wnętrza architektonicznego. Doty­
czy to zarówno wielkich świątyń i pałaców 
jak  i skromnych drewnianych kościółków, w 
których zresztą polichromia barw na znalazła 
swój specjalny wyraz i urok.

Losy zabytków m alarstw a m onumentalne­
go są z samej swej isto ty  nierozerwalnie 
związane z losami budynku, w którym  się 
znajdują. Są one więc narażone na różnorod-

S T  A N I  S Ł A W  G A Ł Ę Z O W S K I  (kopia) 
S A N D O M I E R Z

J A N  Z A C H W A T O W I C Z  (kopia) 
S A N D O M I E R Z

ne niebezpieczeństwa. Uszkodzenia mecha­
niczne, pęknięcia, zawilgocenia, przebicia ot­
worów, nie są przy tym często tak niebez­
pieczne, jak  zmiana ducha epoki, przy której 
polichromia, stw arzająca nieodpowiadającą 
danej chwili atm osferę, zostaje zniszczona, 
przemalowana lub zatynkowana. W kościo­
łach drewnianych i dla drewnianych stropow 
istnieje poza tym stałe niebezpieczeństwo po­
żaru, który pochłonął już niejeden piękny za­
bytek.

W tych warunkach stworzenie dokładnej 
barwnej kopii daje możność „uchronienia” 
zabytku i przechowania chociaż jego frag-
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m entu poza obrębem jego budowli. Z drugiej 
strony kopia ułatwia studia i umożliwia bez­
pośrednie zestawienie obiektów m alarstw a 
monumentalnego, pochodzących z różnych 
miejscowości. Szczególnie ważną sta je  się ta  
możliwość przy studiach kolorystycznych.

Wychodząc z tych założeń utworzona zo­
stała przed kilkunastu laty  w Zakładzie A r­
chitektury  Polskiej i H istorii Sztuki Politech­
niki W arszawskiej — Sekcja M alarska, której 
zadanie była inw entaryzacja m alarstw a mo­
numentalnego, drogą wykonania dokładnych 
kopii. Barwna fotografia, przy dzisiejszym 
stanie techniki, daje wyniki niezadawalniają- 
ce. Wobec tego kopie wykonywane są w tech­
nice m alarskiej możliwie zbliżonej do tech­
niki oryginału.

Kopie wykonane są w skali (najczęściej

W OJCIECH J A K I M O W I C Z  (kopia) 
T R  Y  B  S  Z

1 : 2, 1 : 3) z dokładnym odtworzeniem rysun­
ku i barwy. Dla wiernego oddania barwnej 
tonacji dzieła — jego kolorytu — okazało się 
niezbędnym odtworzenie stanu polichromii 
i powtórzenie w kopii wszelkich plam, uszko­
dzeń, zacieków itp.

Tak wykonana kopia, pozbawiona momen­
tów indywidualnej in terp re tac ji kopiujące­
go, sta je  się istotnym  dokumentem, niezm ier­
nie cennym dla celów naukowych i bezcen­
nym w razie zniszczenia samego zabytku.

Zbiory sekcji, stale powiększają się, posia­
dają  przykłady z różnych epok i z różnych 
dzielnic Polski. W pracach Sekcji brali udział 
słuchacze A rchitek tury  P. W. i Akademii 
Sztuk Pięknych.

dr. J. Z.

S T E F A N  D E  U B E  L  (kopia) 
B  I  N  A  R  O W  A
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B U D O W N I C T W O  P R Z E M Y S Ł O W E  
W ŚWIETLE OBRONY PRZECIWLOTNICZEJ

Lotnictwo obce na wypadek wojny może 
działać niezależnie od linii frontu. Zasięg je ­
go ataków  je s t w stanie objąć cały obszar 
k raju . Dlatego też troską naszą musi być 
wzmocnienie obrony wszelkich obiektów, a 
zwłaszcza obiektów przemysłowych, narażo­
nych na zburzenie przez przeciwnika.

Pow stający obecnie Centralny Okręg Prze­
mysłowy je s t ze względu na swe położenie 
w trójkącie bezpieczeństwa faktem  ważnym 
i pomyślnym dla ulokowania najbardziej eks­
ponowanych ośrodków przemysłowych w wa­
runkach zapewniających im znacznie więk­
sze bezpieczeństwo przed nalotami.

Z punktu widzenia obrony przeciwlotniczej 
jedną z pierwszych czynności przy budowie 
zakładów przemysłowych jes t wybór terenu. 
N ajw ażniejszym  czynnikiem w danym przy­
padku je s t zamaskowanie obiektu i dróg ko­
m unikacji. Fabryka musi być dla lotnika 
tru d n a  do znalezienia, wobec czego powinna 
być umieszczona z dala od dużych skupowisk 
ludzkich, znaczniejszych rozwidleń rzek, ko­
lei, szos, jezior, czy też charakterystycznych 
wzgórz. Zakład przemysłowy należy umieścić
o ile możności w pofałdowanym terenie lub 
wysokopiennym lesie. Przed przystąpieniem  
do budowy pożądane je s t dokonanie zdjęcia 
lotniczego projektowanego terenu, w celu 
skontrolowania jego walorów z punktu wi­
dzenia OPL. Osiedle robotnicze powinno być 
ulokowane w pewnej odległości od samego za­
kładu przemysłowego. Sytuowanie dwóch lub 
więcej wytwórni w sąsiedztwie je s t niewska­
zane.

Po dokonaniu wyboru terenu fabrycznego 
należy skrupulatnie i racjonalnie rozplano­
wać budynki. Powinny one być rozlokowane 
(z uwzględnieniem ich przeznaczenia w pro­
dukcji) nieregularnie i w odległościach moż­
liwie największych. Należy unikać nadm ier­
nie długich lub wielkich budynków oraz bocz­
nych pawilonów lub przybudówek. Drogi i bo­
cznice kolejowe nie powinny być planowane 
w regularne szachownice, taki bowiem układ 
dróg kom unikacyjnych je s t doskonale widzia­
ny z powietrza.

Równie ważnym czynnikiem jes t zoriento­
wanie personelu zakładu w rozplanowaniu bu­
dowli i urządzeniach specjalnych, jak  schro­

ny, pomieszczenia uszczelnione, kąpieliska, 
odkażalnie, punkty sanitarno - ratownicze 
itp. Drogi i place wytwórni muszą być sytuo­
wane w kierunku najczęstszych wiatrów, co 
ma na celu wykorzystanie jak  największej 
przewiewności na wypadek ataku gazowego.

Z uwagi na to, że rozrzucenie budynków 
fabrycznych je s t pożądane, ale jednocześnie 
i kosztowne, konieczna je s t przy planowaniu 
współpraca inżyniera specjalisty z zakresu 
OPL, z inżynierem budowlanym, pro jek tu ją­
cym całokształt fabryki, których zadaniem 
będzie zharmonizowanie walorów produkcyj­
nych zakładu z postulatam i OPL.

Przechodząc z kolei do zagadnienia kon­
strukcji budynku, zaznaczamy przede wszy­
stkim , iż do niedawna niedoceniano działania 
destrukcyjnego bomb gazowych, zapalają­
cych i odpryskowych. Dopiero rezultaty  na­
lotów eskadr bombowych w Hiszpanii i w 
Chinach przypom niały państwom europej­
skim o budownictwie stalowym i żelbetowym 
oraz o stropach kleinowskich lub żelbeto­
wych, wytrzym ałych na walący się z górnych 
pięter gruz. Ostatnie doświadczenia wykaza­
ły, że już sam szkielet stalowy lub żelbetowy 
jes t do pewnego stopnia ochroną przed bom­
bami, zwłaszcza mniejszego kalibru.

Obok konstrukcji szkieletowej bardzo waż­
ne je s t stosowanie fasad gładkich — bez 
gzymsów, ornamentów i balkonów. Ściany po- 
winy być od zewnątrz gładkie i zatarte, co­
koły zaś obłożone klinkierem lub cegłą na 
„fugę”, aby można je  było łatwiej odkażać.

W celu jak  największego podniesienia og- 
nioodporności budowli — dachy ich należy 
pokrywać cienkimi płytami żelbetowymi lub 
blachą falistą. Na strychach nie wolno gro­
madzić materiałów, nadto dostęp do strychów 
musi być jak  najłatw iejszy. Dachów i stro ­
pów drew nianych w m iarę możności należy 
unikać, o ile by jednak zaszła konieczność 
użycia drewna, to musi ono być pokryte w ar­
stw ą krzemionki ognioodpornej. Podobnie i 
konstrukcję żelazną należy otulić betonem. 
Na halach fabrycznych nie wolno umieszczać 
świetlików poziomych. Muszą one być piono­
we, w bocznych ścianach zaś należy zastoso­
wać okna żelazne. Szyby okien oraz świetli­
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ków fabrycznych muszą być pomalowane spe­
cjalnie farbą  blendującą.

Magazyny materiałów łatwopalnych należy 
budować możliwie małe. Dachy ich powinny 
być wykonane z etern itu  lub z blachy. Po­
szczególne budynki magazynowe należy od­
dzielić od siebie dość znaczną przestrzenią i 
każdy z nich otoczyć wałem ziemnym, o ile 
nie posiadają innych przeszkód naturalnych.

Przy budowie wytwórni nie należy zapo­
minać i o czynnej obronie przeciwpożarowej. 
Musi więc być zainstalowanych kilka zbiorni­
ków wodnych w terenie i w miarę możności 
dość duży staw . Poza tym  do gaszenia poża­
ru  potrzebna je s t znaczna ilość piasku oraz 
sprzęt pożarniczy umieszczony w centrum  fa ­
bryki.

Niezmiernie ważną je s t kwestia ciągłości 
produkcji naw et po nalocie. W tym  celu na­
leży odpowiednio zabezpieczyć najważniejsze 
ośrodki wytwórni, elektrownię, stację pomp, 
radiostację, najw ażniejsze maszyny itp. 
W większych zakładach należałoby rozloko­
wać te obiekty w bezpiecznych miejscach, 
przede wszystkim przez umieszczenie w 
schronach wszystkich przedstawionych ośrod­
ków produkcji.

Do obiektów zasługujących na szczególną 
pieczę należą również wszelkie urządzenia in­
stalacyjne, elektryczne, telefoniczne, wodo­
ciągowe i kanalizacyjne, gazowe i C. O. Wszy­
stkie te instalacje trzeba ukryć starannie w 
kanałach lub zasypać ziemią.

Oprócz ochrony urządzeń fabrycznych, 
ogromnie ważna je s t ochrona personelu wy­
twórni, dla którego zawczasu należy przygo­
tować schrony ziemne. Pewność, że pracow­
nicy mogą się skryć w czasie nalotu, uodpor­

ni ich psychicznie na wypadek wojny. Schro­
ny te w czasie pokoju można wykorzystać na 
magazyny, składy, archiwa, laboratoria itp.

Obok wyżej wymienionych środków obro­
ny biernej —  trzeba wykorzystywać właści­
wości terenu i krajobrazu w ten sposób, aby 
budynki zacierały się i gubiły w nim możli­
wie najbardziej. Nadto w nocy fabryka musi 
być oświetlona tak, aby nie była widoczna z 
powietrza oraz by światła w chwili nalotu 
mogły być natychm iast i całkowicie zgaszo­
ne z jednego punktu.

Podkreślić wreszcie należy sprawę kolonii 
robotniczych. Oprócz wspomnianej dość 
znacznej odległości od fabryki, osiedla robot­
nicze powinny być możliwie upodobnione do 
zwykłych wsi i m iasteczek; w tym  celu na­
leży je  rozmieszczać wzdłuż dróg lub szos. 
Tylko wówczas one będą trudne do odkrycia 
z powietrza. Domy mieszkalne blokowe lub 
kiłkurodzinne muszą być budowane z cegły 
i o ile możności pokryte dachami żelbetowy­
mi. Gzymsy domów powinny być w m iarę 
możności jak  najbardziej zredukowane. W 
piwnicach muszą znajdować się uszczelnione 
pomieszczenia bez labiryntów i zakamarków.

Reasumując powyższe rozważania, docho­
dzimy do wniosku, że budownictwo pod ką­
tem  OPL opiera się głównie na dobrym przy­
gotowaniu technicznym terenu, budowli i in- 
stalacyj. O ile polskie zakłady przemysłowe 
będą skrupulatnie przestrzegały powyższych 
zasad, to nieprzyjaciel będzie mógł zlikwido­
wać w najgorszym  razie mały odcinek „fron­
tu  przemysłowego” i linia fron tu  bojowego 
nie będzie pozbawiona oparcia gospodarcze­
go oraz psychicznego w zapleczu.

M jr. inż. K. KRÓL.

W Y S T
W S Z Y S T K I E  E P O K I

Na Wydziale z inicjatyw y doc. dr. S. Sie- 
nickiego została zorganizowana przez Z. A. P. 
i H. S., Studium W nętrz i Sprzętu i przez 
Z. S. A. w ystaw a mebli z epok stylowych, 
k tóra miała na celu, w jak  najbardziej upro­
szczonym skrócie, przedstawić rysunki i oka­
zy mebli stylowych od wczesnego gotyku do 
połowy w. XIX.

S taran ia  organizatorów napotkały na duże 
trudności w znalezieniu okazów, a przede 
wszystkim w ich wypożyczeniu od instytucyj 
i pryw atnych zbieraczy. Nic więc dziwnego, 
że zakres był skrom ny i ograniczył się do kil-

A W A
M E B L A R S T W A

kudziesięciu mebli, uzupełnionych wieloma 
rysunkam i, wykonanymi przez studentów 
Wydziału.

Te nieliczne, lecz wartościowe eksponaty i 
m ateriał rysunkowy, dobrany ze znawstwem, 
stworzyły całość dającą przejrzysty, re tro ­
spektywny rzu t oka na mało znaną dziedzinę 
historii sztuki, jaką  jes t meblarstwo stylowe. 
To też w ystaw a cieszyła się dużym zaintere­
sowaniem i uznaniem zarówno wśród słucha­
czów, jak  i licznie przybywających osób z po­
za Wydziału.
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K O M O D A  K O L B U S Z O W S K  A.

ZBI OR Y A N T Y K W A R I A T U .  W. STUDZ IŃS KI EG O

Należy podkreślić, że dla studentów  było to 
wydarzenie o szczególnej wartości, gdyż w r.b. 
zostały wprowadzone wykłady polecone dla 
wszystkich semestrów pod nazwą „Zasady 
projektow ania w nętrz”. W ykłady te pro­
wadzone przez doc. dr. Sienickiego, twórcę 
omawianej wystawy, obejm ują także historię 
m eblarstw a we wszystkich epokach stylowych
Z Y D E L  R E N E S A N S O W Y .  NIEMCY.

STOLIK i FOTEL —  C H I P P E N D A L E .

i m ateriał tu zgromadzony był cenną do nich 
ilustracją.

To udane, pionierskie zamierzenie jest do­
skonałym probierzem, że tego rodzaju w ysta­
wy będą chętnie zwiedzane i spotkają zawsze 
przychylne przyjęcie.
KRZE SŁO.  POL SKI  BAROK.
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U R B S  F A N T A S T I C A
W dziele Noakowskiego kompozycja plam, 

linii, barw y i zespół form  uchwycony n a j­
prostszą techniką, choć absolutnie fantastycz­
ny, dają  szerokie odczucie śladów, jakie pozo­
staw iła kultura przeszłości, św iat, w którym  
przeszłości szukał Wyczółkowski, może nie 
tak odczuty lecz bardziej prawdziwy i u- 
chwytny ma w sobie niemal ten sam urok, 
gdyż pobudki i źródła twórczości były te same. 
Chodzi o kompozycję bryły architektonicznej 
zabytku, która, choć komponowana niegdyś w 
sensie użytkowym, dawała jednak możliwo­
ści twórczego wypowiedzenia. Wypowiedze­
nie było pełne, gdy bryła architektoniczna 
m iała otw artą perspektywę, k tórą zawsze od­
najdzie, względnie umie odtworzyć artysta . 
Ogół jednak niewrażliwy i nieumiejący a r­
tyzmu oddzielić od tego, co łatwiej rzuca się 
w oczy, nie tylko perspektywy dzisiaj nie 
znajdzie, ale wartość zabytku przeoczy. 
Zwiększenie skali domów mieszkalnych znisz­
czyło perspektywę zabytkowych budowli i 
gmachy, w yrastające niegdyś nad otoczenie, 
dziś w nim często nikną.

Zwiedzający Kraków na każdym kroku 
znajduje pam iątki zamierzchłych czasów. 
Widok wieży Floriańskiej, kościoła Panny 
M arii, czy Wawelu, daje niezapomiane w ra­
żenie.

Znaczenie perspektywy zabytku zaczyna 
rozumieć Warszawa. Stworzenie perspektywy 
na Zamek, na domy Starego M iasta z Wy­
brzeża Gdańskiego i odsłonięcie bogatej bryły 
kościoła pobernardyńskiego św. Anny, wzbo­
gaciło nagle S tarą  Warszawę, tak skromną 
dotąd w piękne motywy zabytkowej archi­
tektury .

Gdyby Noakowski, który  umiał snuć wspa­
niałe i nieśm iertelne fan tazje  architektonicz­
ne, powołał do życia s ta ry  Poznań, ukazałby 
miasto pełne pam iątek i kościołów, leżące mię­
dzy Górą Przemysława z ruinam i Zamku, a 
wzgórzem Chrobrego, gdzie wznoszą się dziś 
jeszcze stare  zabudowania klasztorne z ko­
ściołem Św. Kazimierza.

Byłaby to prawdziwa „Urbs Fan tastica”.
Poznań kry je swoje zabytki. Rozproszyły 

się one po całym obszarze, jaki niegdyś obej­
mowało stare  miasto. N ajstarsze budowle 
powstały w okolicy K atedry na Ostrowiu 
Tumskim, późniejsze za czasów Przem ysława 
Ii-go przekroczyły W artę. Dziś szukać trzeba 
zabytków na szerokim szlaku po obu stro ­
nach rzeki. Na wschodnim krańcu miasta, 
gdzie burzy się stare forty  niemieckie, przy 
drodze ku W arszawie, przysiadł sta ry  kościół 
Św. Jana  z romańskim portalem o nierów­
nych kapitelach z XII-go wieku. Legenda mó­
wi o okresie powstania jednej z kolumn w 
czasach pogańskich.

Na wzgórzu Chrobrego barokowy kościół 
Św. Kazimierza i s ta ry  budynek klasztorny z 
prześlicznym dziedzińcem, gdzie szuka schro­
nienia tysiące wróbli, próbując gwarem na­
pełnić dzisiejszy zakład głuchoniemych.

Dalej kościół św. M ałgorzaty (gotyk 
XV w.), a poza mostem na Cybinie wielki ma­
syw K atedry —  skarbnicy, kryjącej szereg 
wczesno i późno renesansowych grobow­
ców. Jako jeden z najstarszych pomni­
ków m iasta przeszedł różne koleje, a każdy 
wiek pozostawia na m urach świątyni swoje 
ślady w form ie większych lub mniejszych 
zmian, często nawet całkowitej przebudowy. 
Ostateczna form a zewnętrzna sięga XVIII-go 
w. Hełmy wież empirowe (fasada Solari’ego 
!■ roku 1789). Przy katedrze mały kościółek
2 roku 1444 z charakterystycznym  przyczół­
kiem (gotyk nadwiślański). Obok Psałteria  
biskupa Lubrańskiego (1512 r.) i szereg w 
ziemi osiadłych domów. Dalej wzdłuż starego 
koryta W arty dawna Akademia biskupa Lu­
brańskiego, dziś Muzeum Archidiecezjalne.

Po drugiej stronie W arty na Starym  Ryn­
ku Ratusz, renesansowa fasada Jana di 
Quadro z połowy XVI-go wieku. Piękne, s ta ­
re wnętrza z Salą Renesansową na czele o 
wspaniale rzeźbionym sklepieniu. Przed Ra­
tuszem  studnia Prozerpiny, k tórą wykonał 
Schoeps, rzeźbiarz XVIII-go wieku i pręgierz 
z roku 1535 (rekonstrukcja) oryginał znajdu­
je  się w Muzeum M iejskim ). Drugi piękny 
przykład poznańskiego renesansu, przebudo­
wany i ukryty, to szczątki potężnego pałacu 
magnackiego rodu Górków, których dzieje 
wiążą się z h istorią  nieszczęśliwej Halszki 
z Ostroga. Pałac obejmował kompleks budyn­
ków między ulicami Wodną, Świętosławską i 
K lasztorną. Od ulicy K lasztornej zachowała 
się do dziś bogata bram a renesansowa z datą 
1548 r.

Nieco ku północy, mały barokowy kościół 
Pana Jezusa, dalej duży kościół klasztorny 
(dawniej O. O. Dominikanów, dziś Jezuicki) 
z romańskim, portalem z X III wieku i gotyc­
kim krużgankiem. Kościół barokowy. Dalej 
na zachód Góra Przemysława z odbudowa­
nym z inicjatyw y lir. Raczyńskiego w XVIII 
w. Zamkiem, stare  m ury obronne, stare  ba­
szty przy kościele K atarzynek (gotyk XV w.), 
baszta przy ulicy Podgórnej. Na Górze P rze­
mysława kościół O. O. Franciszkanów, w któ­
rym  znajdują się bogate, piękne stalle.

Na wysokim wzgórzu wt stronie północnej 
gotycki kościół Św. Wojciecha (Skałka Poz­
nańska XV w.), naprzeciw dawny kościół kla­
sztorny, dziś garnizonowy, dalej ku południo- 
wi gotycki kościół św. M arcina (XV w.).

Parę kroków ze Starego Rynku do wielkiej 
F a ry  poznańskiej z XVII-go wieku, jednego
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z najpiękniejszych i najbogatszych kościołów 
barokowych w Polsce. Jako dawny kościół 
klasztorny O. O. Jezuitów założony na planie 
jezuickich kościołów (II Gezu —  w Rzymie) 
wg. pro jek tu  O. Bartłom ieja Wąsowskiego 
T. J., s ta ł się kościołem farnym  po zapadnię­
ciu się sklepień pięknej, gotyckiej fa ry  Marii 
Magdaleny, stojącej w okolicy Nowego Ryn­
ku przy zburzonych od dawna m urach. Wraz 
z popadającą w ruinę s ta rą  św iątynią (zało­
żoną już w XIII-ym  wieku, odbudowaną po

poznańskich, wielki, pam iętający czasy Ja ­
giełły kościół Bożego Ciała (XV w.). Wyso­
kie sklepienie i smukłe okna, niestety  przy­
cięte dachami późniejszych przybudówek, 
wielki ołtarz barokowy, stalle ze starym i ma­
lowidłami jednego z zakonników. Dzieje po­
w stania świątyni osnuła Legenda powieścią o 
trzech Hostiach, uniesionych i porzuconych 
przez świętokradzców w studni. One wskaza­
ły miejsce, gdzie stanąć miał Dom Pański.

Piękne je s t S tare Miasto. Ale zmienne wa-

S T U D N I A

P R O Z E R P I N Y FOT. U L A TO W SK l

pożarze w połowie XV-go wieku) znikło z po­
wierzchni ziemi wiele pomników i płyt na­
grobkowych, pam iątek poznańskiego miesz­
czaństwa, a ostatn ią zagładę ruinom przynio­
sły pierwsze lata  ubiegłego wieku.

Ku południowi kościół pobernardyński. Ko­
ściół w stylu barokowym (XVII— XVIII w.), 
trochę opuszczony, strzela ku niebu wysoki­
mi hełmami wież (1730 — 33 r.). Opodal 
stoi drugi z rzędu najpiękniejszych kościołów

22

runki życia sprawiły, że w każdym stuleciu 
zmieniało się otoczenie zabytków. Dziś więk­
szość z nich kryje się wśród neonowych re­
klam i wielkich kamienic czynszowych lub 
uległo całkowitej przebudowie, jak  na 
przykład pałac Górków. Niegdyś przemienio­
ny na klasztor, w połowie zeszłego wieku zo­
stał przebudowany na kamienicę czynszową. 
Tylka bram a z ulicy Klasztornej, luki w za­
murowanych krużgankach, kolumienkach i



charakterystyczne kominy spiralne świadczą
0 dawnej architekturze.

Stare domy i kościoły osiadły głęboko w 
ziemi przez nawarstwienie ulic i placów. Zmie­
nił się człowiek, zwykły szary przechodzień
1 mieszczuch. Niegdyś budował wąskie, trzy- 
okienne kamieniczki w myśl miejskiego p ra­
wa budowlanego, dziś własny dom może wy­
róść ponad największy kościół. To, co było 
kiedyś wielkie i niezwykłe, stało się powsze­
dnie.

Odosobnienie starych budowli gubi miarę 
wielkości ich bryły architektonicznej, a do­
m y i drzewa w bezpośredniej bliskości stano­
wią konieczny element porównawczy i kon­
trastu jący . Na wartość otoczenia wskazuje 
in tu icja odtwórcza arty sty , k tóra nigdy bry­
ły architektonicznej nie odosabnia, a, rysując 
pomniki minionych wieków, choć zdaje się 
przy podkreśleniu monumentalności zabytku 
otoczenie bagatelizować, nigdy go nie pomija. 
Zagadnienie perspektywy zabytku sprowadza 
się nie tylko do samej jego bryły, k tórą chro­
niono od zniszczenia z należytym pietyzmem, 
jak i się dziełom sztuki należy, ale do tego, co 
się wokół zabytku zmieniło i zmienia. Szuka­
jąc perspektywy nie trzeba marzyć o rekon­
strukcji starych domów, ale o zastosowaniu 
właściwej skali. Przykładem może służyć 
Gdańsk, gdzie w nowych domach, stawianych 
w obrębie starego m iasta, zastosowano nie 
tylko skalę, ale i styl starych zabudowań, mi­
mo pozorów nowoczesnej prostoty. Można 
jednak wspomnieć, że tam  właśnie pietyzm 
dla zabytku posuwa się niekiedy za daleko, 
tworząc ze ścian starych i nowych domów 
sztuczną malowniczość teatralnych dekoracji. 
Ale tego przy masowym odnawianiu, równo­
czesnej budowie nowych domów prawie, że 
uniknąć nie podobna.

Mówiąc o otoczeniu nie można pomijać 
szczegółów. Niekiedy drobne rzeczy z rasta ją  
się z gmachem zabytkowym mimo częstej 
różnicy stylu. W skazuje to wyraźnie na wy­
sokie poczucie artystyczne tych, którzy umie­

li w otoczeniu zabytku stworzyć szczegół taK 
bardzo z nim związany. Ratusz bez Pręgierza
i studni Prozerpiny nie byłby tym, czym je s t 
dzisiaj. Szkoda tylko, że wszystko razem gi­
nie w otoczeniu krzykliwej reklam y wielkich 
składów i domów handlowych Starego Ryn­
ku. Skalę wobec Ratusza na Starym  Rynku 
zachowały małe domki podratuszowe. One je ­
dynie ra tu ją  jego perspektywę. Ocalała do­
tąd perspektywa Fary, ale tylko z ulicy świę- 
tosławskiej (wspaniały masyw kościoła P ar­
nego górował niegdyś nad m iastem  nawet od 
Starego Rynku!), perspektywę od strony No­
wego Rynku niszczy kilkopiętrowa kamieni­
ca przy ul. Koziej. Perspektywę swą ma wre­
szcie K atedra z kościołem Panny Marii, ale 
niepełną, bo okolice mostu Chrobrego i Ba­
jo rka na starym  korycie W arty nie stanow ią 
dobrego otoczenia.

A inne widoki? Widok na górę Przem ysła­
wa z Placu Sapieżyńskiego, na kościół Domi­
nikanów baszty starom iejskiej z Wolnicy i 
M asztalerskiej, Kościół Katarzynek, Garni­
zonowy i Skałka poznańska św. W ojciech? 
Poza starym i płotami od Strzeleckiej ginie 
najwspanialszy gotyk wielkopolski kościół 
Bożego Ciała z czasów W ładysława Jagiełły. 
Perspektywę swą zachowTał jeszcze śliczny ko- 
ściołek św. Jana  w otoczeniu drzew, ale już w 
najbliższym sąsiedztwie s ta ją  nowe, wielkie 
domy czynszowe. Przechodząc koło gmachów, 
może zabytków, ale o mniej szlachetnej prze­
szłości, znajdzie się je  zawsze w pięknym oto­
czeniu. Opracowano je  wszechstronnie, aby 
z wspomnianych gmachów stworzyć sym­
bol nowoczesnego Poznania. To nowy Za­
mek, Uniwersytet, Opera, zbór św. Pawła
i dzisiejsze Collegium Medicum wszystko ja ­
ko pomniki idącej w ślad za byłą p o l i ­
t y c z n ą  przeważą Niemiec.

Przyjdzie czas, że w większej chwale będą 
stały nad W artą ratusze, pałace i kościoły 
Wielkopolskiej przeszłości.

Może znajdzie się ktoś, kto stworzy z Poz­
nania „Urbs Fan tastica” ?

S TA N IS Ł A  W PO SPIE SZA  L S K I
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H A N N A  B O  K U C I Ń S K A  

D O M  Ż O Ł N I E R Z A  

P R A C A  D Y P L O M O W A

P A R T E R

Z K A T E D R Y  
PROF. R. ŚWIERCZYŃSKIEGO
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A R C H I T E K T U R A  R U M U Ń S K A  W W A R S Z A W I E

Piękny, monumentalny gmach, położony 
wśród zieleni. Główny, środkowy fragm ent 
budynku, przykryty  szkieletowym dachem o 
parabolicznym kształcie. Monumentalne scho­
dy prowadzą do sześciu drzwi wejściowych. 
Nad nimi -— głowa bogini sportu, Diany i na­
pis: „ fia t lux” —  stań światło. Na tyłach 
gmachu — duży stadion sportowy z trybuna­
mi am fiteatralnie położonymi, stadion w 
kształcie elipsy o długości 300-tu bez mała 
metrów.

Co to je s t?  To olbrzymi ośrodek wychowa­
nia fizycznego — jeden z eksponatów w ysta­
wy młodej arch itek tury  rum uńskiej, która 
gości obecnie w auli Politechniki W arszaw­
skiej.

Ten projekt dyplomowy zawiera 22 
wielkich rozmiarów plansze z wszystkimi pla­
nami, elewacjami i przekrojam i, potrzebny­
mi do budowy, z rysunkam i instalacyj oraz 
konstrukcyj i ze szczegółowym opracowa­
niem detali.

Inna praca, to piękny, reprezentacyjny pa­
łac turystyczny, duży gmach, otoczony ma­
lowniczą zielenią. Dwa wielkie żubry z bron- 
zu strzegą wejścia. Nad nimi, po bokach sze­
ściu drzwi, dwie stylizowane, nadludzkiej 
wielkości barwne figury  alegoryczne. Środ­
kowa część gmachu k ry ta  potężną kopułą, a 
nad monumentalnymi schodami wejściowymi
— olbrzymich rozmiarów plastyczna mapa 
Rumunii. Wchodzimy do wnętrza. Długi ko­
ry tarz, przerwany w środku okrągłym hal­
lem oświetlony przez kopułę. W hallu wiją 
się dwa szerokie biegi schodów, a między ni­
mi — grupa rzeźbiona w białym m arm urze: 
trzy  kolosy podtrzym ują kulę ziemską. Ścia­
ny hallu, podzielone na pola, pokryte są du­
żymi freskam i, przedstaw iającym i pracę fi­
zyczną i turystykę. Całość — zakrojona na 
wielką skalę.

Poprzez prace dyplomowe przechodzimy do 
projektów słuchaczów z okresu studiów. Są tu 
opracowane najrozm aitsze tem aty. Jest ar- 
chaizowany Belweder z Pallas A teną i z hel­
lenistyczną rzeźbą odpoczywającego chłopca, 
potężny cyrk o kopulastym dachu, bardzo 
śmiały i efektownie wykonany szkic schro­
niska wysokogórskiego z kamienia w po­
łączeniu z drzewem, je s t również archaizo- 
wany gmach Sądu z podcieniem z doryckich 
kolumn i z rzeźbami bogini sprawiedliwo­
ści w niszach. Gdzie indziej znowu, z iście 
wschodnim przepychem zaprojektowane od- 
drzwia M inisterstw a Pracy. Wejście uformo­
wane w kształcie łuku, na nim— symetrycznie 
porozmieszczane złote guzy. Drzwi pokryte 
m isterną złotą k ra tą  z dużymi, również złoty­
mi medalionami. Nad wejściem, dwa lwy 
trzym ają kartusze z herbem królestwa, a na

wstędze, wychodzącej z kartusza, napis: „ni­
hil sine deo” — nic bez Boga. Po bokach wej­
ścia dwie olbrzymie grupy w bronzie, pokry­
tym patyną, przedstaw iają kowali przy pra­
cy. Całość utrzym ana w kolorach złotym, czer­
wonym, białym i zielonym.

Dalej klasyczny w swym spokoju gmach 
reprezentacyjnego tea tru  żywo odcina się 
swą m arm urow ą bielą od ciemnej zieleni cy­
prysów i błękitu nieba. Obok — bardzo cie­
kawy projekt kościoła komemoracyjnego, 
przypom inający tea tra lną  dekorację. Na 
szczycie nagich skał, owiana ich dzikim ro­
mantyzmem, wznosi się ku niebu wysoką wie­
żą tró j nawowa bazylika pseudoromańska. 
Górski szczyt, na k tóry prowadzą kute w ka­
mieniu schody, stromo opada w dół, gdzie bi­
ją  o skały rozhukane fale morskie. W blisko­
ści kościoła, wśród cyprysów, maleńki domek
— prawdopodobnie mieszkanko kościelnego. 
Całość, dekoracyjnie pomyślana i ładnie 
wkomponowana w krajobraz, wywiera posęp­
ne, a zarazem piękne w swym złowieszczym 
nastro ju  wrażenie, niczem słynna „wyspa u- 
m arłych” Bocklina.

Zadziwia nas technika wykonania tych 
prac. Ani śladu grafiki, tak  popularnej u nas
i tak  szczęśliwie stosowanej przez naszych 
architektów. Nawet najzupełniej nowoczesne 
projekty  traktow ane są barwnie, z wielkim 
rozmachem, po m alarsku, z pewną nieraz 
przesadą.

Oglądając prace studentów rumuńskich, 
możemy łatwo wyciągnąć wniosek, że A ka­
demia A rchitek tury  w Bukareszcie jes t 
uczelnią przede wszystkim rum uńską. Daw­
na tradycja  narodowa arch itek tu ry  je s t sze­
roko uwzględniana dziś w dobie panowania 
stylu kosmopolitycznego.' I aczkolwiek uwa­
ga zwracana na sty l narodowy zupełnie nie 
wytacza uwagi, przywiązanej do nowych p rą­
dów architektonicznych i do nowych form, to 
jednak inwentaryzowanie najważniejszych 
zabytków rumuńskiego budownictwa odgry­
wa w ich uczelni wielką rolę.

Co prawda, studenci mogą wykonywać swe 
projekty  w- czasie nauki lub też prace dyplo­
mowe bądź w stylu nowoczesnym, bądź też 
w narodowym rumuńskim, to jednak nie ma 
w Rumunii architekta, nie znającego w arto­
ści artystycznej zabytków epok minionych 
swego kraju. Na niektórych projektach wi­
dzimy ciekawe próby przystosowania daw­
nych form  narodowych do wymagań nowo­
czesnego m ateriału i techniki.

Prace dyplomowe, projekty architektoni­
czne i dekoracyjne, inwentaryzacje zabytków, 
kompozycja, rysunek, to eksponaty szczegó­
łowo przemyślane i opracowane, śmiałe w 
pomysłach i nadzwyczaj barwne.
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Ciekawa ta  w ystaw a m ająca charak ter re ­
wizyty, została zorganizowana dzięki s ta ra ­
niom Akademickiego Związku Zbliżenia Mię­
dzynarodowego, t.zw. „Ligi” oraz Stowarzy­
szenia Studentów A rchitek tury  Akademii 
Bukareszteńskiej i Związku Słuchaczów A r­
chitek tury  Politechniki W arszawskiej. Przed 
dwoma bowiem laty  oraz w roku ubiegłym, 
zapoznaliśmy publiczność rum uńską z naszą 
młodą arch itek tu rą  i plastyką na dwóch wy­
staw ach w Bukareszcie. Teraz oglądamy 
dwieście z górą projektów, wykonanych przez 
studentów  rumuńskich.

W ram ach wystawy, w dniu jej otwarcia, 
odbył się odczyt p. Grigore Jonescu, profe­
sora Akademii A rchitek tury  w Bukareszcie. 
Prelegent przedstawił wpływ stylu b izantyj­
skiego i polskiego gotyku na tworzenie się 
narodowej arch itek tu ry  rum uńskiej, a także 
oddziaływanie dwóch wielkich ognisk kultu­
ralnych, KraKowa i Lwowa, na ówczesną Moł­
dawię. Od połowy wieku czternastego rze­
mieślnicy i m ajstrow ie tworzyli arch itek turę 
rum uńską nader in teresującą lecz mało zna­
ną po za granicam i swego kraju . Uczyli się 
oni architektury , korzystając z doświadcze­
nia poprzedników, pracując od dzieciństwa 
pod kierunkiem  starszych m ajstrów , zarówno 
Rumunów, jak  i cudzoziemców. Rezultatem  
te j pracy je s t wytworzenie narodowego s ty ­
lu rumuńskiego, k tó ry  dużo swych elementów 
zawdzięcza polskiemu gotykowi. W zakończe­
niu, profesor Jonescu podkreślił, że tylko a r­
ch itek tu ra  oparta na dokładnej znajomości 
tego, co dawne epoki wniosły do jej dorobku 
kulturalnego, może tworzyć naprawdę wiel­
kie dzieła o m onumentalnym pokroju.

Akademia A rchitek tury  w Bukareszcie po­
siada bogatą kolekcję inwentaryzacji, w któ­
rej znajdują się zabytki ze wszystkich dziel­
nic Rumunii. W wyborze tych eksponatów na 
warszawską wystawę, kierowano się chęcią 
przedstawienia publiczności polskiej na jbar­
dziej charakterystycznych wzorów dawnej 
arch itek tu ry  rum uńskiej, począwszy od zwy­
kłego portalu drewnianego —  wspaniale rzeź­
bionego przez artystów  wiejskich ludowego 
łuku tryum falnego —  przechodząc przez 
różne typy domów mieszkalnych, do ko­
ściołów, klasztorów i twierdz. Nasz zacie­
kawia w tej kolekcji przede wszystkim 
kompletny pomiar starej polskiej tw ier­
dzy kresowej w Chocimiu, k tó ra  znaj­
duje się obecnie po stronie rum uńskiej. 
Piętnaście plansz, na których przedsta­
wiono wyniki szczegółowe pomiaru, da ją  nam 
pojęcie o tym, jak  kiedyś tw ierdza ta  wyglą­
dała, jak  potężne były je j m ury obronne i 
jak  warownia była położona.

Niezależnie od prac uczelnianych, w ysta­
wiono również kilka rzeźb i serię szkiców po­
zaszkolnych, wykonanych przez słuchaczów 
podczas wspólnych podróży. Dowodzą one, 
jak  dobrze młodzi architekci rumuńscy potra­
fią władać ołówkiem i dobierać barwy, by 
utrwalić malowniczy zakątek natury.

Studenci rum uńskiej uczelni architektoni­
cznej są szczęśliwi, że mogą nam pokazać swe 
prace i wierzą, że w ystawa wzbudzi wśród 
publiczności polskiej żywe zainteresowanie 
ich młodą sztuką i zabytkami architektonicz­
nymi ich pięknej ojczyzny.

A L E K S A N D E R  TR ZE C IE SK I.

A rtykuł niniejszy był wygłoszony w Radio.

G Ł O S Y  P R A S Y  W Ł O  
M Ł O D E J  P O L S K I E J  AR

Z pośród kilkuset wzmianek, notatek i a r ty ­
kułów, mogliśmy ze względu na szczupłość 
m iejsca, zamieścić tylko parę recenzji, oma­
wiających naszą Wystawę.

W wyborze nie kierowaliśm y się żadną 
uk ry tą  in tencją podsunięcia czytelnikowi je ­
dynie dobrych, bardzo dobrych czy nawet 
entuzjastycznych sprawozdań.
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; k i e j  o  w y s t a w i e  
: h i t e k t u r y  w  i t a l i i

Przyczyna tego tkwi bowiem w samych 
recenzjach: wszystkie są pochlebne —  co 
oczywiście je s t tylko i jedynie zasługą tych 
Kolegów — wystawców, których dorobkiem 
mogliśmy się pochwalić.

Sądzimy, że będzie to zachętą do równic 
obfitego obesłania następnej naszej w ysta­
wy organizowanej przez nas na jesieni r. b. 
na terenie Rzeszy Niemieckiej.
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ROMA FASCITA —  RZYM. LA TRIBUNA — RZYM.

...To, co zwróciło n aszą  szczególną uw agę, to fak t, 
•że w ystaw a pow yższa nie je s t pokazem ja k ie jś  ok re­
ślonej g ru p y  m łodych a rty stó w , an i stow arzyszenia, 
jednoczącego członków o tych  sam ych asp irac jach , 
ale w ystaw ą dwu polskich uczelni a rch itek ton icz • 
nych, obrazu jącą w yniki, o siągn ięte  w ciągu kilku  la t 
studiów .

...K iedy ogląda się re z u lta t tych  studiów  w  po­
stac i p ra c  tak  pow ażnie pojętych  (s tud i molto se r i) , 
ta k  głęboko przem yślanych i tr a fn ie  rozw iązanych, 
dochodzi się do w niosku, że każdy ze studen tów  je s t 
w łaściw ie ju ż  skończonym a rch itek tem  (a rch ite tto  
com pleto).

W śród p rac  z k a te d r  profesorów : św ierczyńskie- 
go, Bojem skiego, Tołw ińskiego i Szyszko-Bohusza 
z W arszaw y, oraz M inkiewicza, D erdackiego i Ba- 
gieńskiego —  ze Lwow a zna jdu jem y  szereg  p ro je k ­
tów  niezm iernie ciekaw ych (molto in te ressan ti) dzię­
ki n ad e r szczęśliwem u rozw iązaniu  arch itek ton iczne­
m u i pięknem u sposobowi podania.

W śród nich godzi się zanotow ać „Dom Ż eg larsk i” 
J a n a  Polińskiego „Szkołę” S tan isław y  Sandeckiej, 
„Dom  w ielorodzinny” T urczynow icza, „P ływ aln ię” 
K rzyszkow skiego i „H otel” R om ana M anna.

...Między p racam i u rban istycznym i, p ro jek ty  B rzu ­
szka, K iihna, K ah la , L echa i Rakowskiego w ydają  
się w prost znakom ite (p iu  gen ia li) .

...W ybitnie in te resu jącym i są  rów nież eksponaty  
z dziedziny g ra f ik i reklam ow ej, odznaczające się du­
żym  wdziękiem i św iadczące o w ielkiej pomysłowo­
ści autorów .

...W yróżnilibyśm y tu  przede w szystkim  p lak a ty  ba­
lów studenckich, nie zapom inajm y jednak  o afiszach  
Czerwonego K rzyża, L oterii, tu rystycznych  itd.

IL  G A Z Z E T T IN O  —  W E N E C JA .

...W ystaw a S tudencka, u rządzona n ad e r s ta ra n n ie  
i z dużym  sm akiem , zaw iera  znaczną ilość p rac  god­
nych szczególnej uw agi, św iadczących o pow ażnym  
i rzeczowym  stosunku z jak im  ci młodzi au to rzy , re ­
k ru tu ją c y  się z pośród słuchaczów  Politechniki W a r­
szaw skiej i Lwow skiej, p rzy s tęp u ją  do rozw iązyw a­
n ia  postaw ionych im zagadnień.

...N a jis to tn ie jszą  częścią, W ystaw y  są  p race  
z dziedziny arch itek ton icznej, p ięknie podane w  b a r­
w nych p lanszach  i p lastycznych  zdjęciach.

Godzi się tu  zanotow ać w ielki zapał i w erw ę z j a ­
ką  trak to w an e  są  szerokie problem y urban istyczne  
(zwróćcie uw agę n a  rozw iązanie jednej z dzielnic 
W arszaw y) i problem y m niej zawiłe, ja k  np. zagad­
nienie k sz ta łtow an ia  i dekoracji w nętrz.

...P ro jek ty  zaw ie ra ją  budowle o różnym  przezna­
czeniu: te a try , domy m ieszkalne, hotele, w ille, paw i­
lony itd . itd . W każdym  z nich nowoczesna koncepcja 
łączy szczęśliwie p iękną form ę z w ygodą.

P rzew aża ją  b ry ły  poziome, n iezbyt wysokie z w y­
odrębnionym i pa rtiam i, m ające  w rzucie k sz ta łt rów- 
noległoboku, złagodzonego krzyw iznam i.

W idać tu  zam iłow anie do pięknej form y, k tó re  my, 
W łosi, doskonale po tra fim y  ocenić.

...W p ro jek tach  św iątyń , kościołów tudzież innych 
budow li m onum entalnych uderza  w yraźny  w pływ  
klasycznej a rc h ite k tu ry  rzy m sk ie j: arch itek ton iczne 
tra d y c je  filo-rzym skie, filo-w łoskie w  Polsce, gdzie 
nas i tw órcy  pozostaw ili ty le  sw ych dzieł, n ie pozo­
s ta ły  bez echa.

...W yśm ienity  pokaz p lakatów  reklam ow ych, k tóre 
odpow iadają  w szystkim  w ym aganiom , staw ianym  te ­
m u rodzajow i sztuki. Szczęśliwe w doborze barw , do­
brze rozw iązane, o ryg inalne, piękne i proste w w y­
razie.

...W ystaw a Młodej Polskiej A rch itek tu ry  w  założe­
n iu  swym  m iała  być obrazem  osiągnięć a rty s ty cz ­
nych i naukow ych dwu uczelni arch itek ton icznych  w  
Polsce.

T rzeba przyznać, że obraz ten  je s t pełny, ścisły  
i przede w szystk im  wymowny.

...N ależało się może w strzym ać z w yciąganiem  zbyt 
pośpiesznych w niosków n a  tem a t pewnego m iędzyna­
rodowego c h a rak te ru  n iektórych projektów . Pom i­
nąw szy k ilka p rac  o klasycystycznym  obliczu nie 
tru d n o  będzie określić genezę większości pozosta­
łych.

...Po trad y cy jn y ch  fo rm ach  budow nictw a w iejsk ie­
go, k tóre  u leg ły  całkow item u praw ie w yczerpaniu , 
przyszedł okres fo rm  nowych, zgoła odrębnych, o ry ­
ginalnych i d latego w łaśnie bardzo dla n as  in te resu ­
jących...

G A Z Z ET T A  DI V E N E Z IA  —  W E N E C JA .

...pokaz zaw iera  p ro jek ty  budowli m ieszkalnych, 
m onum entalnych, rozw iązania  urbanistyczne, prace
o ch arak te rze  czysto współczesnym, tendencjonaln ie  
u trzym ane  w sty lu  funkcjonalnym , z jednoczesnym  
wydobyciem w szystkich w alorów  estetycznych.

IL  SECOLO X IX  —  G EN U A .

...O dw aga szczerego wypowiedzenia się w sp raw ach  
obchodzących młodzież, nie je s t błędem, je s t  raczej 
cnotą, chęcią stw orzenia mocnego plastycznego w y­
razu , punktem  w yjśc ia  do rozw ażań nad  możliw ościa­
mi w niknięcia w najisto tn ie jsze , najg łębsze założenia 
sztuk i arch itek ton icznej dn ia  dzisiejszego.

...O kreśliliśm y w ten  sposób is to tny  c h a ra k te r w y­
staw ionych pro jek tów : w ielka dbałość o czystość kon­
stru k c ji, wdzięk, skala  i lekkość, a  jednocześnie 
ogrom na ek sp res ja  kw a lif ik u ją  je  jak o  praw dziw e 
dzieła sztuki (vere opere d ’a r te ) .

...Szczególnie in te re su jące  są  p lak a ty : ich w spół­
czesne ujęcie, s iła  w yrazu  i sm ak s ta w ia ją  Polskę 
w  rzędzie narodów  przodujących  n a  tym  polu.

W  Ł O  D Z 1  M l  K R Z  1 , 1 ' K A S I  K .
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P R A S A  O M Ł O D E J  A R C H I T E K T U R Z E
Ukazanie się drugiego num eru „Młodej 

A rchitektury” wywołało oddźwięk w prasie 
codziennej.

„A.B.C.” zamieszcza obszerny artykuł:
„T rudno  oprzeć się w rażeniu , że najw ażniejszym  

czynnikiem , k tó ry  ju ż  dzisiaj w  w ielu punk tach  two 
iz y  nowe form y i konkre tyzu je  now ą tre ść  życia n a ­
rodowego w  Polsce, je s t młodzież. J e s t  to  zupełnie 
zrozum iałe, ponieważ je s t ona pierw szym  pokoleniem, 
w yrosłym  w Polsce O drodzonej, a  co za tym  idzie, 
n ie obciążonym żadnym i psychicznym i naleciałościa­
mi niewoli.

N iew ątpliw ie dążenie do całkow itego zharm onizo­
w an ia  zagadnień zawodowych ze sp raw am i św ia to ­
poglądu narodow ego i najw ażn ie jszym i p rzejaw am i 
życia narodow ego je s t  zdrow e i n ada  m u cechy dy- 
nam iczności, s taw ia jąc  każdego Polaka w1 orbicie za­
dań i zrozum ienia jego ro li politycznej, społecznej i 
ku ltu ra ln e j.

N ie możemy przeczytać bez przyjem ności w piśmie 
redagow anym  i przeznaczonym  d la  młodych a rch i­
tek tów  zdania, że:

„O sta tn ie  w ypadki w  E urop ie  zm uszają  nas do 
bezpośredniego zain teresow an ia  się zagadnieniam i 
w ojskow ym i”.

„Z praw dziw ą radością w itam y utw orzenie ku rsu  
budow nictw a wojskowego n a  W ydziale A rch itek tu ­
ry. U w ażam y ze swej strony , że je s t  to ty lko prow i­
zoryczne zała tw ien ie  sp raw y . Jesteśm y przekonani, 
że u tw orzenie s ta łe j k a ted ry  budow nictw a w ojskow e­
go je s t kw estią najb liższej przyszłości” .

T roska  o rozw iązanie w duchu narodow ym  w szyst­
kich zadań, jak ie  s to ją  przed arch itek tam i-P o lakam i, 
je s t a tm o sfe rą  całego drugiego num eru  „M łodej A r­
ch itek tu ry ” i to w łaśnie pozwoli je j odegrać rzeczy­
w istą  i dużą rolę w kształtow aniu  się młodego po­
kolenia arch itek tów .”

Po krótkiej charakterystyce artykułów 
drugiego num eru — recenzent kończy:

„T reść  je s t  zasobna, tem a ty  in te resu jące . Sądzę, 
że słusznym  byłoby ja k  na js iln ie jsze  poparcie  poży­
tecznej in ic ja ty w y  Zw iązku Słuchaczów A rch itek tu ­
ry  przez tych  w szystkich, d la  k tó rych  zagadnienia 
przyszłej polskiej k u ltu ry , sztuki i życia narodow e­
go w ogóle są  w ażne. J e r zy  S toko ivsk i"  

„K urier W arszawski” :
„Zw iązek Słuchaczów A rch itek tu ry  zdobył się na  

wyczyn nielada. Oto postanow ił poruszyć um ysły 
młodzieży na  w ydziale a rch itek tu ry , w  Politechnice 
W arszaw skiej, przez postaw ienie szeregu  zagadnień 
w nowym piśm ie p. t. „M łoda A rc h ite k tu ra ” .

I nie ty lko pow ziął to postanow ienie, a le je  w yko­
nał, i to  w ykonał dobrze.”

Jako wyjaśnienie nastro ju  i kierunku p ra ­
cy przytoczony jes t artykuł w stępny od re­
dakcji z 2-go num eru pisma.

„W arszawski Dziennik Narodowy” komu­
nikuje ukazanie się 2-go num eru „Młodej A r­
chitektury” i podaje spis zaw artych w nim 
artykułów.

„Dobry Wieczór — K urier Czerwony” : 
„Zw iązek słuchaczówT a rc h ite k tu ry  w  Politechnice 

W arszaw skiej rozpoczął w ydaw anie p ism a p. t. „M ło­
da A rc h ite k tu ra ”.

W słowie w stępnym  red ak c ja  pism a stw ierdza, że 
w pierw szym  rzędzie zw racać będzie specja lną  uw agę 
n a  n astępu jące  zagadn ien ia : budownictwo wojskowe, 
budow nictw o wsi polskiej i budow nictw o m ieszkań 
robotniczych.”

„Mały Dziennik” we wzmiance p. t. „Nowy 
num er Młodej A rch itek tu ry” poleca go uwa­
dze nie tylko sfer fachowych, lecz i szerokich 
w arstw  kulturalnego społeczeństwa.

KONKURS FUNDUSZU KWATERUNKU WOJSKOWEGO

/

N a zlecenie F unduszu  K w aterunku  W ojskowego, 
Związek Słuchaczów A rch itek tu ry  P. W. ogłasza 
konkurs n a  rozw iązanie w p lan ie  2 lub 3 pokojowego 
m ieszkania budynku szeregowego ze szczególnym 
opracow aniem  części gospodarczej.

W A R U N K I K O N K U R SU .
N ależy rozw iązać w  p lan ie  m ieszkanie 4 kondy­

gn ac ji budynku szeregowego, biegnącego w k ierunku  
północ-południe. Ściany nośne budynku m urow ane, 
lub o konstrukcji słupow ej. K la tk a  schodowa obsłu­
g u je  2 sąsiednie w p lanie m ieszkania. M ieszkanie
o całkow itej pow ierzchni 113 m kw. (bez pow ierzch­
ni śc ian ), nie licząc pow ierzchni k la tk i schodowej, 
w inno zaw ierać: 2 do 3 pokojów, oraz część gospo­
darczą o pow ierzchni około 28 m kw. sk ład a jącą  się 
z kuchni, pokoju służbowego, sp iżark i, łazienki, i w. c. 
służbowego; w  spiżarce, łazience i w. c. służbo­
wym dopuszczalne ośw ietlenie w tórne. W kuchni po­
w inien być w syp n a  śmiecie. B udynek ogrzew any je s t 
cen traln ie .

Aczkolwiek konkurs nie w ym aga elew acji budyn­
ku, należy mieć ją  n a  uwadze.

W Y M A G A N E R Y SU N K I.
1. P lan  m ieszkania w skali 1 : 100.
2. P lan  części gospodarczej w skali 1 : 20 ze szcze­

gółowym rozm ieszczeniem urządzeń, ap a ra tó w  i roz­
staw ieniem  sprzętów .

I. T erm in sk ładan ia  p rac  —  n a  początku roku 
akadem ickiego 1938/39 (ostateczny te rm in  ogłoszo­
ny będzie w pierwszych dniach  październ ika 1938 r .) .

II. N um er kolejny  zgłoszonej p racy  sta n o w i go ­
dło.

III. W ym agany fo rm a t p lansz 50 X 70 cm. tech ­
nika czarno-b iała  na pap ierze kreślarsk im .

IV. N agrodzone i zakupione projek ty  sta ją  się  
w łasn ośc ią  F unduszu  K w aterunku W ojskow ego.

V. N agrody będą przyznane i w yp łacone bez w zg lę ­
du na ilość nad esłan ych  prac i poziom  konkursu.

VI. Od nagród  p otrąca  się  5%  n a  rzecz o rgan i­
zatora  konkursu Z SA  —  W arszaw a.

V II. Gdyby okazało się , że  autorem  nagrodzonej 
lub zakupionej pracy n ie  je s t  członek Z S A  ■—  W ar­
sza w a  —  L w ów  lub G dańsk, nagroda  zostan ie  un ie­
w ażniona, a  sum a przechodzi do d yspozycji ju r y  
konkursu.

V III. P ro jek ty  nienagrodzone będą zw racane za  
okazaniem  pok w itow an ia  przez pracow nika Z SA  
przeciąga 2-ch m iesięcy . Po tym  czasie prace n ieode­
brane s ta ją  s ię  w łasn ośc ią  Z SA  —  W arszaw a.

IX. W sk ład Sądu K onkursow ego w chodzą:
1. D yr. Inż. Leopold Toruń.
2. P rof. A leksan der B ojem ski.
3. Inż. A rch. J u liu sz  Żórawski.
4. P rzed staw icie l Z SA  —  W arszaw a, Z S A  —  

Lwów , Z SA  —  Gdańsk.
X. N agrody:

I 350 zł
II 300 „

III  250 „
IV 200 „

3 zakupy po 100 zł.
R E F E R A T  A R T Y ST Y C Z N Y  

T adeu sz Isk ie rk a .
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W O J C I E C H  J A K I M O W I C Z  (tempera) K A R T U Z Y
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CZYTAJCIE -  PRENUMERUJCIE 
I R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E  
„ M Ł O D Ą  A R C H I T E K T U R Ę ” 
PISZCIE -  SKŁADAJCIE MATERJAŁY 
D O  P U R L I K A C J I

prenumerata r o c z n a  4.50 zł.



Przif dobrifm iu/tatLa 

dobra jiraca 
I mllif naótrój,

Lampy kreślarki 
b i u r o w e  

n o c n e  

ż y r a n d o l e

produkcji

T i r a e i a  TiotkoU/ÓClf S. A.
U / a T ó  Z  G. U f CL

^ a r o z o L i m ó k a d  ® TYlarfizaŁkow^ka 129

ABARYS
ZAKŁAD WYŚWIETLANIA RYSUNKÓW

N O W  Y 8 W  I A T 27 

T E L E F O N 642-99



D A C H Y  

CERAMICZNE
Z A S T R Z E Ż O N E  P A T E N T E M

POMORSKIE ZAKŁADY 
CERAMICZNE S. A. 
G R U D Z I Ą D Z
DACHY ceram iczne p łask ie  w ykonane  
ze sp ecja lnych  w ielokom orow ych pustaków  
ceram icznych, których p ły ta  stan ow i po­
w ierzchnię dachu, żeberka zas zaopatrzone  
w  grzebien ie  zazęb iające się  z sąsiedn iem i 
pustak am i tw orzy  krokw ie dachow e. S tw o ­
rzona w  ten  sposób w ięzba dachow a płaska  
dla całkow itej pew ności pokryw a się  papą, 
bądź inną pow łoką nieprzepuszczalną.

DACHY ceram iczne ze spoinam i kryte- 
m i na zakład stan ow ią  jednocześn ie pokry­
cie dachów czane w  k szta łc ie  holenderki o 
konstrukcji dachów  płask ich .

DACHY ceram iczne lekkie, ciepłe, 
szczelne i ogn iotrw ałe  p o siad ają  w szelk ie  
w a lo ry  trw ałego  i estetycznego  pokrycia  
budow li.

DACHY ceram iczne proste i ła tw e  w  
w ykonaniu , um ocow ane na rusztow aniu  
bez szalow ania .

DACHY ceram iczne p łask ie o rozp ięto­
ści do 6 m nie w ym a g a ją  żadnych podpór, 
jed yn ie  uzbrojenia sta lą  grzebien iow ą um ie­

szczoną w  odstępach 50 cm. R ozpiętość po­
w yżej 6 m  w zm acnia się , ram am i i s łu p k a ­
m i, najk orzystn iej ceram icznem i, jako nie- 
u legającym i zniszczen iu  od ogn ia  i rdze­
w ieniu .

W prow adzone przez P om orskie Zakłady  
C eram iczne dachy ceram iczne w y p ełn ia ją  
lukę, odczuw aną w  budow nictw ie w sp ó ł­
czesnym , gdyż  dachy drew niane będąc czę ­
ścią  budow li najbardziej w ysta w io n ą  na  
zn iszczen ie ta k  przez ogień , k tóry  n a jczę ­
ściej w zn ieca  się  na strych u , ja k  rów nież  
u leg a ją  zn iszczen iu  g n iją c  na sk utek  n ie ­
szczelnego pokrycia dachow ego.

DACHY ceram iczne zbrojone górą  m o­
g ą  służyć na rów ni z dacham i żelbetow em i, 
jako  ochrona budow li przed bom bam i zapa­
lającym i, k tóra  to ochrona je s t  zagad n ie­
niem  aktualnym  i  pierw szorzędnej w a g i w  
obronie przeciw lotn iczej.



Fryderyk P uLó S . A.
p o  L e c  a :

M Y D Ł A  T O A L E T O W E  
Ś R O D K I  D O  G O L E N I A  
DO PIELĘGNOWANIA ZĘBÓW 
DO PIELĘGNOWANIA WŁOSÓW 
PERFUMY WODY KOLOŃSKIE

I K W I A T O W E  
K O S M E T Y K I
d o  u p i ę k s z a n i a  i p i e l ę g n o w a n i a

OTRĄBKI—MASECZKI—MLECZKA—GALARETKI

P U D R Y  w 15 kolorach
POMADKI do u s t  b a r d z o  t r w a ł e
LAKIERY do pa z n o k c i
K R E M Y  udelikatniające i wybielające
R Ó Ż E  sybkie i tłuste
T U S Z E  do brwi i rzęs
K R E M Y  p o d  p u d e r  
D E P I L A T O R I A

S k ła d  ąlóu/nif: lAJarózGu/G, ul, U/iarzOou/a 11, 

V i l  i g : YHokoiouróka róą lĄ/iLczaj.



FABRYKA O K U Ć  B U D O W L A N Y C H

B R A C I A  L U B E R T
S P Ó Ł K A  [ A K C Y J N A "

W a r s z a w a ,  iu !. Z ł o t a  Nr.  3 4. 

T e l e f o n y  Wydziału Sprzedaży 6 4 7 -3 5  i 3 0 3 - 0 8

Nowoczesne okucia 
do o k i e n  i d r z w i

K A T A L O G I ,  C E N N I K I  I OFERTY 
N A  Ż Ą D A N I E

C E N N IK  ogłoszeń  w  w yd aw nictw ie  ,,Młoda A rch itek tu ra

1> W kładka sztyw n a 300 zł. 2. O kładka ty lna  250 zł. 3) O kładka ty ln a  1 ł strony 150 zł. 4) O kładka  
strona  w ew nętrzna 200 zł. o )  O kładka stron a  w ew n ętrzn a  1 ■ str. 120 zł, (i) W d zia le  reklam ow ym  1 str . 
100 zł. 7) W dziale reklam ow ym  ' strony 60. zł. 8) W dziale reklam ow ym  ' strony 35 zł. 9) W dziale  
reklam ow ym  1 „ strony 20 zł. 10) W  tekście  stron y  100 zł. 11) W tek śc ie  strony 70 zł.



WARSZAWA WARECKA 15


